
DZIŚ W WUMERZE:
PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ!

WYDANIE A

Kilka uwag i wniosków 
z korespondencyjnej na­
rady korabielnikowców

str. 3
Walka o sprawiedliwe 
normy, to walka o dobrą 

organizację pracy
str. 4

G Ł O S W / B R Z E Z A
O R G A N  KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
NR 279 (1198) GDAŃSK, WTOREK 10 PAŹDZIERNIKA 1950 R. CENA ZŁOTYCH 5.

Podżegaczom wojennym i ich pachołkom z Bonn .

nie uda się przekształcić Niemiec w bazę agresji
Mimo terroru młodzież Trizonii manifestuje wolę obrony pokoju

BERLIN PAP. W Dinslaken (Nadrenia) odbył się I Zachod- 
nio-Niemiecki Młodzieżowy Kongres Pokoju. W kongresie wzięło 
udział ponad 1.500 delegatów przybyłych ze wszystkich większych 
miast zachodnio-niemieckich oraz przedstawiciele holenderskich, 
szwedzkich i francuskich związków młodzieżowych. Policja Ade- 
nauera bestialsko napadła na uczestników kongresu, z których wie 
lu pobitych zostało do utraty przytomności. Na ulicach Dinslaken 
rozgrywały się sceny przypominające okropności terroru hitlerow­
skiego.
175 delegatów hamburskich bo­

jowników o pokój, reprezentują­
cych katolickie i socjaldemokraty­
czne organizacje oraz Związek 
Wolnej Młodzieży 'Niemieckiej, zo

P R O T E S T  K C
Komunistycznej Partii Hiszpanii 
przeciw prześladowaniu
r e p u b lik a n ó w  w e F ran cji

GENEWA PA P. Z Paryża 
donoszą, że dziennik „L’Hum a 
nite” ogłosił deklaracje KG 
Hiszpańskiej P a rtii  Kom uni­
stycznej, p rotestu jącą przeciw 
ostatnim  bezprawnym areszto­
waniom i wysiedleniom repu­
blikanów hiszpańskich, prze­
ciwko zakazowi działalności 
we F rancji H iszpańskiej P a r ­
tii Komunistycznej i K atałoń- 
skiej Zjednoczonej P a rtii So­
cjalistycznej oraz przeciw 
zamknięci u demokratycznych 
pism hiszpańskich._________

stało przez policję Adenauera w 
drodze na kongres aresztowanych 
i sprowadzonych przemocą do sie­
dziby brytyjskiego dowództwa w 
Herfordzie. Aresztowani oświad­
czyli, że na masowy terror rządu 
bońskiego odpowiedzą wzmoże­
niem walki o pokój. 100 młodych 
bojowników o pokój w Bremie i 
Brunszwiku zostało również are­
sztowanych w Nadrenii w drodze 
na kongres. Akcja represyjna prze 
ciwko młodzieży niemieckiej zo­
stała wszczęta na rozkaz brytyj­
skich władz okupacyjnych.

Mimo represji policji bońskiej, 
obrady kongresu w Dinslaken mi­
nęły w atmosferze niezwykłego 
entuzjazmu. Delegaci uchwalili 
jednogłośnie manifest, w którym 
zapew . ają, że gotowi są oddać 
swe siły i życie w obronie pokoju 
i pracy nad stworzeniem ludz­
kości szczęśliwej przyszłości.

Kongres wystosował również 
list dó aresztowanych przez wła­
dze okupacyjne i policję Adenaue 
ra — bojowników o pokój. W liś 
cie tym młodzież niemiecka zapew

nia swych towarzyszy walki, że i czech woli obrony pokoju oraz 
nigdy anglosaskim podżegaczom stwierdza, że fakt aresztowań 
wojennych i ich sługusom boń- \ przyczyni się do wzmożenia wal- 
skim nie uda się zdusić w Niem- i ki 0 pokój.

Naród radziecki uzbiera delegatów
na Konferencję Obrońców Pokoju

Z obrad Zgromadzenia Ogólnego ONZ

Wniosek U S A  w  sprawie Form ozy
pogwałceniem K a rty Narodów Zjednoczonych

NOWY JORK PAP. Na posie- Następnie Zgromadzenie
dzeniu plenarnym Zgromadzenia Na piło do dyskusji nad raportem 
rodów Zjednoczonych w dniu 7 misji Głównej, który zaleca n

przysta 
Ko­

rn. in.:

MOSKWA. PAP. Coraz szersze­
go rozmachu nabiera w ZSRR 
kampania przygotowawcza do 
II Wszechzwiązkowej Konferencji 
Obrońców Pokoju, która rozpocz 
nic się w Moskwie 16 październi­
ka br.

W zakładach przemysłowych, 
kołchozach, instytucjach nauko­
wych i kulturalno - oświatowych 
odbywają się masowe zebrania i 
wiece poświęcone wyborom dele­
gatów na zbliżającą, się konferen­
cję. Robotnicy, kołchoźnicy, inży­
nierowie, artyści, uczeni — naro­
dy wszystkich republik radziec­
kich dają wyraz swemu oburze­
niu z powodu niesłychanych krwa 
wych zbrodni imperialistów ame­
rykańskich w Korei, protestują 
przeciwko szaleńczym zakusom 
dyplomacji atomowej USA i ich 
satelitów, podkreślają niezłomną 
wolę narodu radzieckiego bez­
względnego utrzymania pokoju.

Wyborcy podejmują nowe zobo 
wiązania produkcyjne i realizując 
je wnoszą cenny wkład do dzieła 
umocnienia międzynarodowego 
frontu pokoju.

„Niechaj wiedzą podżegacze wo 
jęnni — oświadczył znany nowa­
tor przemysłu węglowego Paszkie 
wicz, delegat na II Wszechzwiąz

bronią jest solidarność, ludzi pra­
cy, ich dążenia do pokoju, ■Wol­
ności i szczęścia'1.

Brygadzista tow. Mielnicki z Zakładów Opakowań Blaszanych postanowił 
wraz ze swoją brygadą młodzieżową .dla uczczenia 33 roczjiżcy Rewolucji 
Październikowej oraz '.Światowego Kongresu Pokoju zakończyć przedtermi­
nowo prace przy montażu nowej hali. Na zdjęciu: brygada tow. Mielnic­

kiego w składzie tow. tow.: Makoun.cz, Kowalski, Blok przy pracy.

Hitlerowskie metody agentów imperializmu

Faszyści francuscy usiłowali
zamordować Jacques Duelos

października odbyt się wybór trzecie wpisanie na porządek obrad wniosku itowa Konferencję Obrońców Po- 
(to niestałego członka Rady Bezpie delegacji amerykańskiej pod naz- - • . . .  , . . ,
czenstwa na następną kadencję.

Na poprzednich posiedzeniach od­
byty się wybory Holandii i Brazylii 
na miejsce Norwegii i Kuby, któ­
rych kadencja upływa z końcem bie 
żącego roku. Na miejsce Egiptu 
kandydowały Turcja i Liban.

Ponieważ Liban zrzekł się kandy­
datury, 3 członkiem Rady Bezpieczeń 

. siwa wybrano Turcję.

( Y f l ł ł e  s p o s t r z e ż e n i * *

Zorganizować sprzedaż
odpadków drzewnych

Na licznych placach budowla­
nych trójmiasta nagromadziło 
się sporo materiału drzewnego, 
ścinków, kawałków desek itp., 
które nie mogą już być zużyt­
kowane dla celów budowlanych, 
stanowią natomiast cenny mate­
riał opałowy. Na mocy odpowied 
niego zarządzenia Ministerstwa 
Budownictwa, sprzedażą tego 
drzewa nie mogą zajmować się 
bezpośrednio kierownictwa bu­
dowy, lecz należy przekazać je 
do sprzedaży detalicznej za po­
średnictwem Powszechnych Spół­
dzielni Spożywców luh gmin­
nych spółdzielni ZSCh. Tymcza­
sem zarządy spółdzielni dla tej 
w ażnej sprawy nie wykazują żad 
nego zrozumienia. Tak np. Po­
wszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców w Gdyni zlekceważyła zu­
pełnie kilkakrotne propozycje 
przejęcia do sprzedaży materia­
łu drzewnego z placów budowla­
nych „Hydrotrestu“. Podobnie 
ustosunkowały się do sprawy 
sprzedaży drzewa i inne spół­
dzielnie.

Wobec zbliżającej się zimy za­
potrzebowanie na materiał opa­
lowy ogromnie wzrasta. Z tego 
względu spółdzielnie Wybrzeża 
powinny co szybciej „nadrobić“ 
swe dotychczasowe zaniedbania 
w tej dziedzinie i umożliwić lu­
dziom pracy nabycie dobrego 
taniego materiału opałowego, któ 
ry wskutek niedbalstwa aparatu 
dystrybucyjnego niepotrzebnie 
zalega place, budowy i 
ulega zniszczeniu

,vą „Sprawa Formozy“.
W sprawie tej zabrał glos delegat 

ZSRR Malik oponując przeciwko 
wpisaniu na porządek obrad tego 
punktu. Wyspa Taiwan (Formoza) 
— powiedział Malik — należy do 
Chin i sytuacja prawna tej wyspy 
nie może być podawana w wątpli­
wość. Zgromadzenie Narodów 
Zjednoczonych powinno rozpa­
trzyć sprawę amerykańskiej agresji 
przeciwko Chinom, i problem ten zo 
stał już wpisany na porządek obrad 
na wniosek delegacji radzieckiej. 
Malik zwrócił się do Zgromadzenia 

apelem, by odrzuciło wniosek a- 
tnerykański.

Delegat czechosłowacki Siróky 
poparł wniosek radziecki.

Delegat Stanów Zjednoczonymi 
Austin i delegat Salvadora domagali 
się wpisania „sprawy -Formozy“ 
na porządek obrad Zgromadzenia.

Puszczona została w ruch „arriery 
kańska maszyna do glosowania“ i 
Zgromadzenie uchwaliło 42 głosami 
przeciwko 7 wpisanie lego punktu 
na porządek obrad, 8 delegatów 
wstrzymało się od głosu.

Na tym posiedzenie Zgromadze­
nia zostało zamknięte.

koju — że jest na święcie broń 
silniejsza od broni atomowej. Tą

GENEWA PAP. Jak donoszą z 
Paryża, faszyści francuscy doko­
nali V.- niedzielę zamachu na Jac­
ques Duclos'a podczas wiecu, zor­
ganizowanego przez Partię Komu 
nistyczną Francji w Auch pod ha 
słem obrony pokoju i walki prze­
ciwko. przedłużeniu służby «.woj­
skowej. W chwili, gdy Duelos prze 
mawiał na wiecu, z okna poblis­
kiego seminarium faszyści rzucili 
dwa granaty, starając się ugodzić 
w mówcę. Granaty zaczepiły się 
jednak o gałęzie drzew i nie dole 
dały do buclosa, rozrywając się 
w pobliżu trybuny. .10 osób zosta­
ło rannych. 8 rannych przewiezio­
no do szpitala, gdzie jednemu mu­
siano amputować' palce prawej' tę  
ki: W zamieszaniu napastnikom
udało się zbiec.................... .

'Duelos dokończył przemówienia, 
wzywając obecnych do zreałizowa 
nia niezbędnej jedności celem za. __
grodzenia drogi faszyzmowi. | tlerowski plan opanowania świa- 

Wiadomość o zamachu na jedne ‘ ta.

g-o z przywódców Komunistycznej 
Partii Francji, wywołała falę o- 
burzenia w całym kraju.

„Humanite“ pisze: „Mordercy 
przechodzą do akcji we Francji. 
Usiłowali już oni zamordować To- 
gliatti‘ego i Tokudę. Zamordowali 
przywódcę Komunistycznej Partii 
Belgii Lahaut. Dziś godzą w przy 
wódców Komunistycznej Partii ' 
Francji.

Nie chodzi tutaj o wypadek odo ! 
sobniony. W ostatnich czasach za 
notowano serię zamachów inspiro j 
wanych z jednego źródła. Zama­
chy te oznaczają, że imperialiści j 
amerykańscy i ich wasale ucieka­
ją się świadomię- do morderstw pa 
litycznych i met ml terroru, usjtu 
jąc złamać potężny ruch ludowy 
przeciwko wojnie i nędży. Metody 
te były ongiś«stosowane przez Hi 
llera. Nie dziwnego więc. że obec­
nie stosują je ci. którzy, podjęli hi

Zbrodniczą działalność WIN 
potwierdzają zeznania świadków
Czw arty dzień procesu przed Sądem Wojskowym w Warszawie

WARSZAWA. PAP. Dalsze szczegóły powiązania podziemia 
polskiego z obcymi agenturami wywiadowczymi ujawnione zostały 
przez siedmiu świadków, którzy zeznawali w czwartym dniu pro­
cesu głównej komendy WTN
Na wstępie czwartego dnia roz- Belgii Eemanowi bądź też Van- 

prawy osk. Ciepliński rozpoznał delenowi.
jako swoje pismo pochwałę dwóch Świadek Franciszek Niepokól- 
AK-oweów. którzy uczestniczyli czycki oświadczył, że w grudmu 
w zamordowaniu działaczy demo­
kratycznych.

od przełożonego klasztoru Ka­
pucynów — Napory, polecenie 
przechowywania wszelkich ma 
teriałów  przynoszonych przez 
osk. Chmielą.

Po zeznaniach świadków roz 
prawę odroczono do 11 hm.

Francuska klasa robotnicza i 
wszyscy bojownicy o pokój złożą 
dowody niezbędnej czujności i si- , 
ły, by uchronić swych działaczy i 
swe organizacje, by odeprzeć fa­
szyzm i wojnę".

* * *
Uczucie głębokiej odrazy i wstrętu 

musi. wywołać w każdym uczciwym 
człowieku wiadomość o nowej próbie 
zamachu, dokonanej przez faszystów.

Jakie są przyczyny i źródła . tych 
wszystkich ohydnych zamachów? Przy­
czyną tych zamachów jest fakt, ic 
partie komunistyczne, stojąc na czele 
klasy robotniczej i mas pracujących, 
występują zdecydowanie i otwarcie 
przeciwko ludobójczym planom impe­
rialistów.. pó&jiętatiia nowej wojny C 
przer.ćhiko ' spryifdhfufnfi ’rządom'-.

Zamachy na przywódców• más ludo-' 
wych. okr-uUie represje przeciwko kłu­
cie robotniczej, ’prześladowania obroń-' 
c.ów pokoju -— to wszystko należy do 
programu imperialistów fi ich ’agentur, 
programu przygotowywania nowej woj­
ny. Masy ludowe przejrzały dobrze 
plany imperialistyczne i ich taktykę. 
Masy ludowe widzą, że prześladowa­
niom' ich przywódców i obrońców po­
koju towarzyszy systematyczne prote­
gowanie i wysuwanie na stanowiska b.

¡ kolaboracjonistów i zdrfrjców. Odpo- 
I wiedzią na zamachy i represje jest 
I wzmożona walka pizeciwko podżega- 
\ czom wojennym, przeciwko sojuszni- 
i kom hitlerowców, przeciwka spadko­

biercom Hitlera.
Zamachy i represje są nowym sygna­

łem dla klasy robotniczej, mas prac::-, 
jących, bojowników o pokój do mobili­
zacji czujności, do mobilizacji wszyn 
kich sił, aby odeprzeć faszyzm i wo:-. 
nę, do wzmożenia walki o pokój i de­
mokracie.

Strajk pracowników 
żegiugi śródlądowej
w  Niemczech zachodnich

BERLIN , PAP. W N iem czech za­
chodnich  rozpoczął się s tra jk  pracow  
ników  żeglugi śród lądow ej. R uch s ta t­
ków  i barek  na  rzekach  i k an a łach  
u sta ł całkow icie. W szystkie śluzy na  
kan a łach  są zam knięte . W s tra jk u  bie 
rze udział 100 proc. p racow ników .

1945 roku mianował osk. Ciepliń- 
m bnuj:v» , skiego komendantem obszaru po-
Swiadek Józef Lib należał do łudniowego WIN. Świadek zeznał, 

AK od jesieni 1941 roku. W mar- że w lutym 1946 r. Ciepliński na- 
cu 1943 r. otrzymał od inspękto- | wiązał z jego polecenia kontakt z 
ratu rzeszowskiego tej organizacji Polskim Stronnictwem Indowym, , 
polecenie wstąpienia do PPR, któremu przekazywał informacje 
odzie doszedł do stanowiska se- j z terenu. „Kazałem Cieplińskiemu 
kretarza podokręgu Rzeszów. | — mówi Niepokólczycki — zna- 
,Świadek przekazywał osk. Cie- j leźć drogę do ks. kardynała Hlon- 
plińskier.iu liczne informacje, a j da i poinformować kardynała o 
m. in. szereg danych persoifalnych i Polskiej Partii Robotniczej. Zda- 
dotyczących kierownictwa PPR. je mi się. że polecenie to zostało 

Świadek Helena Abakanowicz dwukrotnie wykonane“. _  
była urzędniczką w poselstwie Ciepliński zorganizował prze 
Belgii w Warszawie. Zeznała ona kazywanie' inform acji przez 
że pomogła osk. Czarneckiej w ambasadę am erykańską, 
tłumaczeniu na język francuski świadek Szmidt, który  był 
materiałów, zawierających tajne szefem kancelarii komendy 
informacje o Wojsku Polskim, dzia , gjdwilej W IN. zeznał, że o trzy  
łalności urzędów bezpieczeństwa, ! m ywa] 0(j  oskarżonego Ciepliń 
o przemyśle, handlu i partiach po- ^ ’i.ego raporty  szpiegowskie, 
litycznych, które to tłumaczenia ' t tó re  przepisywał i przechowy 
Czarnecka oddawała bądź posłowi waj w klasztorze sióstr Józefi-

tek w Krakowie.

Bohaterska Armia Ludowa Korei i  b y ł y  kierownik sieci inform a-
cyjnej południowego obszaru

zadaje wojskom agresora dotkliwe straty,
PEKIN PAP. Na- wszystkich 

frontach oddziały Armii Ludowej 
prowadzą zaciekłe walki z woj­
skami amerykańskimi l lisynrnano- 
wskimi.

W kierunku Keson, oddz;ałv Armii 
Ludowej kontynuując walki z woj 
skami amerykańskimi, w sposób zor 
ganizowany we&tMy ait tu #We 
doz v cie

W rejonie wschodniego wy.brze- . W szHegowskie najpierw  przez 
ża, oddziały Armii. Ludowej prowa- Buczka, a pozmej p izezM ieiz  
dzą zaciekłe walki obronne pdw- i w ę  (członkowie władz HbL).  ̂
strzymując ofensywę nieprzyjaciela.^ Świadek M z n w r o w n r a  ae 
W walkach na tym odcinku nieprzy I istniało polecenie W IN przeka
jacel poniósł duże straty. W dniu ™  amba°sad amery-
2 bm zestrzelono 6 samolotow me- kaTiskie.1 i angielskiej, 
przyjacielskich w Wopła«, I świadek Andrzej C ekns—
Ańbett i Tekwo» zakonnik zeznaję, że otrzym ał

Dla uczczenia Wielkiego Października
i Kongresu Pokoju

Załoga Zakładów im. gen. Świerczewskiego 
zaoszczędzi 17 milionów zł

Jak donosi nasz korespondent tow. INGRAM, robotnicy Za­
kładów Mechanicznych im. gen. Świerczewskiego w Elblągu dla 
uczczenia 33 rocznicy Wielkiej Rewolucji Październikowej oraz 
II światowego Kongresu Pokoju, zobowiązali się przez dodatkową 
produkcję, przyśpieszenie obiegu środków obrotowych i rozwój współ 
zawodnictwa, zaoszczędzić ok. 17 milionów zł. Załoga odlewni 
zwiększy wydajność pracy o 15 proc., robotnicy zatrudnieni w o- 
czyszczalni wykonają roczny plan na miesiąc przed terminem, ro­
botnicy obsługujący piece martenowskie przekroczą plan miesięcz­
ny produkcji w październiku o 35 proc.

153 tony ładunku w ciągu 1 zmiany
Załoga rejonu drobnicy portu gdyńskiego postanowiła w cza­

sie jednej zmiany załadować na S/Ś „PUŁASKI" 153 torty towa­
rów. Zobowiązanie to zostało przekroczone o 10 łon. Norma prze­
ładunkowa wynosiła 120 ton na jedną zmianę. W pracy wyróżnił 
się szczególnie dźwigowy tow. SAWICKI oraz tuw. tow.: ARAS- 
MUS, MALE. SENKA, KONKOL, GAJ.

Parowozownia przyspieszy naprawę wagonów
Jak donosi nasz korespondent tow. śWITEK, poszczególne 

brygady robotnicze PAROWOZOWNI ZASPA rozpoczęły realiza­
cję zobowiązań dla uczczenia rocznicy Rewolucji Październikowej. 
Robotnicy działu wagonowego dążą do obniżenia czasu naprawy 
wagonów towarowych, inni robotnicy uporządkują tereny 
parowozowni, zbierając podkładki, zawleczki śrub i inne 
części, nadające się do użytku, wykonają naprawę drogi, prowa­
dzącej z zakładu pracy do osiedla robotniczego oraz usprawnią 
konserwację Błaszyn w warsztatach.
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Przyjaźń z  ZSRR i krajami demokracji ludowej
fundamentem polityki N R Dniewzruszonym

Nowe prezydium
Wojewódzkiego Komitetu Obrońców Pokoju

w

Przemówienie premiera Grotewohla na akademii w Berlinie
Parlament w Bonn na rozkaz 

swych mocodawców wystąpił z żą 
daniem włączenia terytorium Nie 
mieclriej Republiki Demokratycz­
nej do zachodnio-niemieckiego 

| protektoratu USA i podjął kwe- 
Rząd Niemieckiej Republiki De Związku Radzieckiego ma ogrom | stj„ ogólno-niemieckich wyborów.
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BERLIN PAP. Jak już donosiliśmy, na uroczystej akademii, 
urządzonej z okazji pierwszej rocznicy powstania Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej, premier Otto Grotewohl wygłosił prze­
mówienie, poświęcone aktualnym zagadnieniom niemieckim. Pre­
mier Grotewohl stwierdził m. in.:

mokratycznej miał przed sobą 
trzy podstawowe zadania do zrea­
lizowania:
f Na nowej drodze pokoju i de­

mokracji dążyć do pozyskania 
zaufania i przyjaźni całego świa­
ta w stosunku do Niemiec. Stara­
nia nasze powinny były przede 
wszystkim zmierzać do nawiąza­

ne znaczenie dla rozwoju NRD.
Dalej premier Grotewohl stwier 

dził, że wśród układów zawartych 
przez Niemiecką Republikę Demo­
kratyczną wyjątkowo doniosłę zna 
czenie polityczne posiada układ 
polsko-niemiecki w sprawie wyty 

| czenia istniejącej i ustalonej gra­
nicy państwowej między Niemca-

nia pokojowych i przyjaznych sto- i mi a Polską.
sunków z tymi narodami, które po Układ ten krzyżuje zbrodnicze 
niosły ogromne straty w wyniku | p]arly imperializmu amerykańslco- 
1 """" ’ angielskiego. Przyjaźń między

Niemcami a Polską zlikwidowała 
decydującą przesłankę dla reali­
zacji zbrodniczych planów amery 
kańskich w Europie. Na tym od­
cinku Europy pokój jest na 
zawsze zapewniony.

Premier Grotewohl stwierdził 
dalej, że rząd NRD w swej dzia­
łalności zawsze kierował się ogól- 
no-niemieckimi interesami i dą­
żył do realizacji wytyczonych 
przez układ poczdamski zadań.

działań faszyzmu niemieckiego, tj. 
z wielkim Związkiem Radzieckim 
i z krajami demokracji ludowej.

Rząd miał zmierzać do przy- 
emm bliżenia realizacji. usankcjono 
wanego w uchwałach poczdam­
skich postulatu zjednoczenia całe 
go narodu i całego kraju w ra­
mach jednolitej, demokratycznej 
Republiki Niemieckiej.

3  Rząd postawił sobie za cel od 
budować gospodarkę pokojo­

wa kraju własnymi siłami i w spo 
sób planowy, dążąc równocześnie 
do podwyższenia stopy życiowej 
ludności. I

Omawiając politykę zagranicz­
na NRD, mówrca podkreślił, że mo 
biiizacja wszystkich sit narodu 
niemieckiego do szlachetnej wal­
ki o pokój wraz ze Związkiem Ra 
dzieckim i krajami demokracji lu 
dowej i w ścisłej przyjaźni z ni­
mi — jest i będzie nienaruszalną 
podstawą polityki zagranicznej 
Niemieckiej Republiki Demokra­
ty fznei.

Naród niemiecki zdaje sobie w 
całej pełni sprawę z tęgo, jak 
wielkoduszna i szczera jest przy­
jaźń narodu radzieckiego. Pomoc

Pogadaniu radiowe
dla kursów partyjnych
Cykl pogadanek przez radio 

„O budownictwie podstaw so­
cjalizmu w Polsce Ludowej'1 
dla kursów partyjnych I stop 
nla w mieście rozpoczyna się 
we środę 11 października o go­
dzinie 15,50.

Każdy temat powtarzany bę­
dzie trzykrotnie w każdym ty­
godniu: we, wtorek o godz. 14,10 
— program II (fala 361); środę 
o godz. 15 50 — program II (fala 
36) i piątek o godz. 16.20 — pro 
gram I (fala 1322).

dniu 8 bm. odbyło się pierw-1 przewodniczący — M. Sikora, prze

3 grudnia odbędzie się w całej Polsce

Narodowy Spis Powszechny
WARSZAWA. PAP.' W stolicy 

odbyła się odprawa wojewódz­
kich komisarzy Powszechnego Spi 
su Narodowego. .

Narodowy Spis Powszechny 
1950 r. odbędzie się w dniu 3 
grudnia br. wg stanu o północy 
z dnia 2 na 3 grudnia. Spis obej­
mie wszystkie osoby mieszkające 
lub przebywające na obszarze pań 
stwa w momencie spisu. Osoby 
zamieszkałe na obszarze państwa 
podlegają spisowi bez względu na 
to, czy w momencie spisu będą 
obecne w miejscu swego zęmiesz 
kania, czy też będą czasowo nie­
obecne. Nie podlegają spisowi je 
dynie osoby korzystające z tzw. 
prawa zakrajowości.

Oprócz spisu ludności spis obej 
mie zamieszkane pomieszczenia, 
nieruchomości, zamieszkane miej • 
scowości oraz gospodarstwa rolne; 
ogrodnicze, sadownicze, rybne i 
hodowlane. Na statkach morskich, 
znajdujących się poza obszarem 
morza przybrzeżnego spis przepró 
wadzają kapitanowie statków.

XIX tom dzieł Letrna
w przekładzie polskim

WARSZAWA. PAP. Nakładem 
„Książki i Wiedzy“ ukazał się 
XXX tom dziel W. J. Lenina w 
przekładzie polskim, T o m  obejm u 
je prace i artykuły Lenina napi­
sane w okresie marzec-grudzień 
1913 r. Tom wydany został w na­
kładzie 250 tys. egzemplarzy. Ce- 

. na egzemplarza wynosi 150 zło­
tych.

Inauguracja roku szkolnego
w PSM w Szczecinie

SZCZECIN. PAP. W obecności 
ministra żeglugi tow. Popiela od­
była się 8 bm, uroczystość inau­
guracyjna nowego roku szkolnego 
w Państwowej Szkole Morskiej 
w Szczecinie.

W czasie uroczystości wręczono 
nagrody i dyplomy dwudziestu 
kilku przodownikom nauki, któ­
rzy uzyskali najlepsze .wyniki w 
czasie rejsu szkoleniowego statku 
„Dar Pomorza“ do Odessy.

Pierwszą nagrodę zdobył absol­
went PSM w Szczecinie Józef 
Biedka, który ukończył szkołę z 
wynikiem celującym. Nagrodzeni 
zostali również trzej czechosło­
waccy uczniowie: Kantner, Fojtu

Jak wynika ze złożonych na na 
radzie sprawozdań przez poszcze­
gólnych komisarzy wojewódz­
kich, stan prac spisowych przed­
stawia się pomyślnie.

Nie mamy najmniejszego zamiaru 
—- oświadeźył premier Grotewohl 
— zamieniać zdobytą wolność i 
suwerenność na statut, okupacyj­
ny i panowanie administracyjne 
trzech wysokich komisarzy. Nie 
nosimy się z zamiarem zamiany 
ogromnych sukcesów osiągnię­
tych w dziedzinie gospodarczej, 
społecznej i kulturalnej oraz real 
nych perspektyw dalszego rozwo­
ju — na bezrobocie, kryzys i zbro 
jenia.

PODSTAWĄ WOLNYCH, O- 
GóLNO-NIEMIECKICH WYBO­
RÓW MUSI BYĆ WPROWADZĘ 
NIE W ŻYCIE UCHWAŁ POCZ 
DAMSKICH W CAŁYCH NIEM­
CZECH.

Czyniąc przegląd osiągnięć go­
spodarczych, premier Grotewohl 
stwierdził, że przemysł NRD 
szybko się rozwija i osiągnął już 
niemal przedwojenny poziom pro 
dukcji. Dochód narodowy wzrósł, 
gospodarka narodowa wykazuje 
stały, planowy rozwój.

Premier Grotewohl oświadczył 
dalej, że w ciągu ubiegłego roku, 
dzięki współpracy partii i orga­
nizacji zostało wydanych szereg 
ważnych ustaw, mających na ce­
lu poprawę sytuacji gospodarczej 
i społecznej świata pracy.

Przechodząc do perspektyw 5- 
letniego planu gospodarczego, pre 
mier Grotewohl powiedział: dwu­
krotne zwiększenie produkcii prze 
myślowej, zwiększenie o 25 proc. 
produkcji rolnej, podwyższenie o 
20 proc. plac, obniżenie cen to­
warów pierwszej potrzeby o co 
najmniej 28 proc., osiągnięcie 
przedwojennego poziomu snożycia 
już w roku 1952 a następnie pod­
wyższanie tego poziomu z każ­
dym rokiem, dobrobyt całego spo 
łeczeństwa bez zadłużania się w 
imperialistycznej Ameryce i bez 
wyrzekania «Są suwerenności pań. 
stwowej — oto są celę planu 5- 
letniego.

PLAN 5-LETNI — oświadczył 
premier — STAJE SIE POTĘŻ­
NYM OREŻEM NARODU NIE­
MIECKIEGO W WALCE O

ZJEDNOCZENIE NIEMIEC, W 
WALCE O POKÓJ I O LEPSZE 
JUTRO.

Sukcesy w realizacji planu 5- 
letniego niewątpliwie zbiegać się 
będą ze wzrostem oporu narodo- 
weg-o w Niemczech zachodnich. 
Wykonanie planu 5-letniego do­
prowadzić musi do 
zwycięstwa Frontu 
w całych Niemczech.

Niech wybory w dniu 15 paź­
dziernika zamienią się we wspa­
niałą demonstrację naszego naro­
du w jego dążeniu do zjednocze­
nia ojczyzny i umocnienia długo­
trwałego pokoju! — zakończył 
premier Grotewohl.

sze plenarne posiedzenie Wojewódz 
kiego Komitetu Obrońców Pokoju 
w Gdańsku, wybranego na nledaw- 
no odbyte i Konfefencji Wojewódz 
kiej. Na posiedzeniu dokonano wy 
boru prezydium oraz poszczególnych 
komisji WKOP. Plenum omówito 
również bieżące zadania ruchu o- 
brońców pokoju w związku z kam 
panią sprawozdawczą po I Krajo­
wym Kongresie oraz przygotowa­
niami do U Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju. W ramach sze­
rokiej akcji sprawozdawczej odbę­
dą się na terenie województwa gdań 

ostatecznego j skiego jak i w cafym kraju w okre 
Narodowego j sie od dnia 15 X do I XII br. licz­

ne zebrania, na których omówione 
zostaną uchwały Krajowego Kong 
resti oraz aktualne zagadnienia w 
związku ze wzmożeniem walki o 
pokój i zwiększającą się różnorod­
nością jej form.

Plenum wybrało prezydium Komi­
tetu w następującym składzie: prze 
wodniczący ■— inż. R, Cebertowicz, 
prof. Politechniki Gdańskiej, wicą-

wodniczący ORZZ, L. Krasucki • 
członek egzekutywy KW PZPR, S. 
Pszczółkowski, prezes WKW ZSL, 
sekretarz — Rożkowa Leokadia, dzia 
laczka społeczna, członkowie prezy 
diurn: A. Bigus, — wiceprzewodn; 
czący Prezydium WRN, W. Wenclik
— I sekretarz KW SD, A, Makow­
ski — przodownik pracy Stoczni 
Gdańskiej, A. Wioch — nauczyciel,

W skład Komitetu wchodzą ponad 
.to jako członkowie: Antkiewicz A,
— znany sportowiec, zdobywca me­
dalu na Olimpiadzie, Banaszak K. — 
przodownik pracy z Trojanu, Bara­
nowska L. — spawaczka Stoczni_ 
Gdańskiej, dr Bukowski A. — na-' 
tikowiec. Darga K. — przodownik 
pracy, Dobaj Izydor — przodownik 
pracy. Dobrzański Wi. — rzemie­
ślnik, Fenikowski Fr. — poeta, 
Furman Wł. — chłopka, delegat na 
Świat. Kongres Pokoju, Gniech J.
— nauczyciel, Głembln J. — rybak, 
Haupt A. — inżynier, ks. Kiwcrt, 
ks. Kałuża St., Kruczkowski A. — 
przodownik murarski, P. Łach — 
działacz ZSCh, Łukasikowa — mat­
ka 6 dzieci, Majerowski H. — ma­
łorolny chłop, Nikiel Fr.' — dzia­
łacz społeczny, Obiedzłński R. — 
przodownik pracy, Olszewska A. — 
nauczycielka, Orcholski T. — prze 
wodniczący PKOP, Pepiowska Kira
— aktorka, kpt. Poinc W. — mary­
narz, inż. Polak A. — prof. Poli­
techniki Gdańskiej', Perkowska M. 
—- aktywistka ruchu pokoju, Ry- 
bowski P. — dyrektor teatru, Sa- 
sinowski Wł. — aktywista ruchu po 
koju, Sołtan T. — dziennikarz. Stań 
czak Z. — działacz Stronnictwa De 
mokratycznego, Starzewski Wł. — 
student. Wawrzyniak H. — pracow­
nik handlowy. Wnuk Wł. — literat, 
ks. Wrzeszczewicz, Żukowski — ar 
tysta plastyk.

Wielki sukces
„Pożyczki Poko iu” 
i m  W ę g M e c h

BUDAPESZT PAP. Subskrypcja 
rozpisanej przez rząd Węgierskiej 
Republiki Ludowej „Pożyczki Po­
koju“ została w dniu 7 paździer­
nika zakończona, Subskrypcja Po­
życzki wyniosła 1.032,085,300 fo- 
ryntów wobec 750, milionów preli­
minowanych przez rząd, a zatem 
została przekroczona o 282 milio­
ny,' czyli 37,6 proc.

r u p i

W alka Zw ią zk u  Radzieckiego o redukcję zbrojeń
Konsekwentna i zasadnicza wal 

ka o trwa.ły pokój demokratyczny 
— to podstawowa treść polityki 
zagranicznej Związku Radzieckie­
go. Walkę tę prowadzi państwo 
radzieckie od pierwszych dni swe­
go istnienia. Wypływa ona z sa­
mej istoty ustroju socjalistyczne­
go, któremu organicznie obce są 
wszelkie tendencje zaborcze i 
wojny.

Jednym z głównych problemów 
w ogólnym planie walki ZSRR o 
utrwalenie pokoju jest problem 
redukcji zbrojeń. Walka państwa 
radzieckiego o'rozbrojenie rozpo­
częła się prawie 30 lat temu.

Już w marcu 1922 r, rząd ra­
dziecki, dążąc do zapewnienia po­
koju i bezpieczeństwa w Europie 
wschodniej, wysunął propozycję 
zwołania konferencji krajów nad 
bałtyckich dla omówienia sprawy 
proporcjonalnej redukcji sił zbrój 
nych RFSRR i sąsiadujących z nią 
państw. Wkrótce potem, na kon­
ferencji w Genui rząd radziecki 
powtórzył tę propozycję wobec 
szerszego koła państw. Na pierw­
szym posiedzeniu plenarnym kon­
ferencji genueńskiej przedstawi­
ciel radziecki, Gziczerin, oświad­
czył, że delegacja radziecka zamie 
rza zaproponować powszechną re­
dukcję zbrojeń.

Jak podkreślała prasa burżua- 
zyjna, oświadczenie delegacji ra­
dzieckiej sprawiło wrażenie wybu 
chu bomby. Szef delegacji fran­
cuskiej odpowiedział przedstawi­
cielowi radzieckiemu, że będzie 
zdecydowanie protestował prze­
ciw omawianiu sprawy redukcji 
zbrojeń. Niemniej wojowniczo by­
li nastawieni pozostali uczestnicy 
konferencji. Wobec sprzeciwu de ■ 
legacji krajów kapitalistycznych

redukcji zbrojeń, przewidujący 
4-krotne zredukowanie w ciągu 
półtora — dwóch lat liczebności 
armii, demobilizację regularnych 
formacji wojskowych, ogranicze­
nie wydatków na cele wojskowe

niemało starań, by ONZ stała się ków zapewnienia pokoju i bez- 
rzeczywistym instrumentem poko i pieczeństwa jest zakaz broni ąto- 
ju. jmowej. W ciągu, wielu lat dele-

Na pierwszej sesji Zgromadzę-. | gacja ZSRR prowadzi na forum
nia Ogólnego ONZ, szef delegacji 
radzieckiej, W. Mołotow, złożył

Itp. Jednakże antyludowe rządy wniosek, by w interesach utrwa-

zbrojeń. Z materiałów tej — po­
wołanej przez Ligę Narodów — 
konferencji wynika z całą oczy­
wistością, że mocarstwa imperia­
listyczne zajmowały się nie przy­
gotowaniami do faktycznej reduk 
cji i ograniczenia zbrojeń, leez 
uregulowaniem sprawy zwiększe­
nia zbrojeń w różnych krajach, 
w szczególności zaś w Niem­
czech.

Widzimy więc, że w okresie 
międzywojennym jedynym pań­
stwem, które konsekwentnie wal 
czyło o faktyczne rozbrojenie, był 
Związek Radziecki,

Po drugiej wojnie światowej 
zagadnienie powszechnej redukcji 

wnioski radzieckie nie zostały na- zbrojeń stanęło ponownie na po__a. _» - ____  J . .. _ W1 ijnńnnin iii

bloku polsko - bałtyckiego, inspi 
rowane przez wielkie mocarstwa 
imperialistyczne, storpedowały ra­
dziecki projekt rozbrojenia.

W tym czasie państwa kapita­
listyczne usilnie się zbroiły Prag 
nąc zamaskować szybką military­
zację krajów kapitalistycznych,
Liga Narodów powzięła w roku 
1925 uchwałę o przygotowaniu 
konferencji w sprawie redukcji i 
ograniczenia zbrojeń. Dla przygo 
towania tej konferencji powołano 
tzw. komisję przygotowawczą,
Ale komisja ta odrzuciła w toku 
swej pracy dwie kolejne propo­
zycje pokojowe ZSRR, — pierw­
szą o powszechnym rozbrojeniu, 
drugą.— o redukcji zbrojeń.

Na genewskiej konferencji w 
sprawie rozbrojenia (1932—1935
r.) Związek Radziecki kontynuo- , ,
wał walkę o pokój, o redukcję sey postanowili rzeczywiście roz-

lenia pokoju i bezpieczeństwa 
powszechnego uznać za koniecz­
ne powszechną redukełę zbrojeń 
i zakaz broni atomowej. 

Propozycja radziecka, jako real 
ny program walki z niebezpie­
czeństwem wojennym, znalazła 
szeroki oddźwięk wśród mas lu­
dowych. Wzrost autorytetu i po­
tęgi Związku Radzieckiego nie 
pozwolił imperialistom zachować 
sie w podobny sposób, jak w ro­
ku 1922 i 1927. 14 grudnia 1946 
roku Zgromadzenie Ogólne jed­
nomyślnie przyjęło uchwałę, w 
której polecało Radzie Bezpie-. 
czeństwa opracowanie środków 
praktycznych, mających na celu 
redukcję zbrojeń i zakaz broni 
atomowej. Jednakże przyjęcie tej
rezolucji nie oznaczało jeszcze.‘ ska ZSRR w kwestii redukcji 
że imperialiści anglo-amerykań-

ONZ uporczywą walkę o zakaz 
broni atomowej, jak również o 
rozciągnięcie kontroli nad prochik 
cją energii atomowej, W czerwcu 
1947 roku rząd radziecki przed­
stawił komisji ONZ postulaty, 
które winny były stać się podsta 
wą międzynarodowego układu o 
kontroli nad energią atomową.

Zarówno ten wniosek, jak i na.- 
stępne, zgłoszone przez delegację 
radziecką na III sesji Zgromadzę 
nia Ogólnego ONZ, zostały storpe 
dowanę przez amerykańskich pod 
żcsaczy wojennych.

Zgłoszona przez delegację ra­
dziecką na V sesji Zgromadzenia 
Ogólnego „ d e k l a r a c j a  w 
s p r a w i e  u s u n i ę c i a  g r o ź ­
by  n o we j ,  w o j n y  i u t r w a ­
l e n i a  p o k o j u  i b e z p i e ­
c z e ń s t w a  n a r o d ó w “ jest 
nowym potwierdzeniem stanowi

wet włączone do porządku obrad 
konferencji.

W końcu roku 1922 rząd radziec 
ki zaproponował rządom Estonii, 
Finlandii, Łotwy i Polski, by wzię 
ły udział w konferencji w sprawie 
proporcjonalnej redukcji sił zbrój 
nych. Delegacja radziecka zgłosi­
li aa kanfaraaaij kaakratag alaa

rządku dziennym. W dążeniu do 
utrwalenia pokoju i bezpieczeń­
stwa powszechnego, w zamian 
skompromitowanej Ligi Naro­
dów, stworzono nową organizację 
międzynarodową — Organizację 
Narodów Zjednoczonych. Rząd ra 
dziecki, pod bezpośrednim kierów

brojenie to doprowadzić do skut­
ku. Sabotaż ze strony przedstawi 
cieli USA i Wielkiel Brytanii na 
forum ONZ snowodował, że nowo 
łana przez -Radę Bezpieczeństwa 
Komisia do snraw zwykłych zbro 
ień nie nakreśliła nawet w ogól» 
nych zarysach praktycznego pla­
nu działania.

Dążąc do zrealizowania uchwa­
ły Zgromadzenia Ogólnego, rząd 
radziecki wysunął we, wrześniu 
1948 roku wniosek zredukowania 
w ciągu roku o ]ói uzbrojenia i sił 
zbrojnych pięciu wielkich mo­
carstw oraz wniosek w sprawie 
zakazu broni atomow.ei i powoła­
nia w ramach Rady Bezpieczeń­
stwa międzynarodowego organu 
kontroli. Przy pomocy maszyny 
do aiosowaniil przedstawiciele 
bloku anglo-amerykańskiego do­
prowadzili do odrzucenia wnio­
sku radzieckiego, demaskując się 
wobec oaV"-o świata, jako podże­
gacze wojenni.

Związek Radziecki 'uważa, że
nfctwnm ¡¿¡g^ Stalina. dfttaklJisstaif» a maM&mk wmaeJ

zbroień i zakazu broni dtomowei. 
Deklaracja ta zawiera propozycję 
zakazu propagandy wojennej, za­
kazu broni atomowej, zawarcia 
przez USA, Wielką Brytanię, 
Francję, Chiny i Związek Ra­
dziecki paktu dla utrwalenia po­
koju i zredukowania w ciągu ro­
ku 1950 sił zbrojnych pięciu wiel 
kich mocarstw o jedną trzecią.
■ Propozycje Związku Radzieckie 

go w sprawie redukcji zbrojeń,
0 które walczy on tak' uporczywie
1 konsekwentnie, stały się dziś 
sztandarem, pod którym skupiają 
się wszyscy prawdziwi obrońcy 
pokoju, świadczy o tym około 
500 milionów podpisów złożonych 
pod apelem sztokholmskim, świad 
czy o tym fakt, że na ostatnim 
rozszerzonym posiedzeniu Bim" 
Stałego Komitetu światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju 
uchwalono apel, wzywający wszy 
stkich obrońców pokoju, by — 
obok kontynuowania kamnnnii « 
zakaz broni atompweł —
o redukcję, wszystkich rodzajów 
uzbrojenia

l . NIKIFOROM

Próbny kamień
„Trud“ zamieścił felieton G. Da 

diańcapt. „Próbny kamień“.' Amor 
felietonu pisze, że w tych dniach na 
Downing Street w Londynie zaszło 
niezwykłe wydarzenie. Pewien prze­
chodzień podszedł do domu Nr 10 — 
oficjalnej rezydencji premiera A ulec 
— i rzucił kamieniem w okno. Nie­
znajomy został aresztowany i spro­
wadzony na policję. Sędzia policyjny 
groźnie spojrzał na aresztowanego i 
zaczai przesłuchanie:

— Nazwisko podsądnego?
— Trurnan.
— Prószę nie żartować!
— To nie żarty. Powiadam, że na-' 

zywam się Trurnan!
Sędzia spojrzał uważniej na mówią 

cego. Nie wyglądało na to, by żarto­
wał.

— A może, kochaneczku, jesteś wa­
riatem?

— To pan sędzia powinien lepiej 
wiedzieć, Powiadam, że nazywam się 
Trurnan....

Nieznajomy rzeczywiście nazywał 
się Trurnan: był to co'prawda Tru- 
man nie amerykański, lecz angielski 
i nie prezydent, lecz kierowca. ciężą- 
rowki, mieszkający pod jednym z mo 
stów Londynu. Rzucił kamieniem w 
okno człowieka, którego słusznie uwa- 

.. za za jednego z winowajców swojej 
nędznej egzystencji.

Sędzia, który rozpatrywał sprawę 
Artura Trumana. znalazł się w trud­
nej sytuacji, Elementarna logika po­
licyjna podpowiadała mu, że wino­
wajcę należało niezwłocznie umieścić 
za kratami!.,. Lecz... wsadzić do wię­
zienia człowieka noszącego nazwisko 
Trurnan! Co będzie, jeżeli Waszyng­
ton uzna to za obraźliwa aluzję? Co 
będzie, jeżeli — bo któż to może wie­
dzieć — włóczęga okaże sie jakimś 
dalekim krewnym mieszkańca Bia­
łego Domu?

Dlatego też. po dłuższym namyśle, 
angielski sędzia ograniczył się do u- 
dzielenia aresztowanemu „surowe) na­
gany“.,,

Artur Trurnan należy do miliono­
wej armii nędzarzy przeciwstawiają, 
nych się garstce wyzyskiwaczy, któ­
rych sprawami kieruj* Amerykanin o 
tym samym co on nazwisku oraz jego 
pomocnik — pan Attlee. Ten dopro­
wadzony do ostateczności człowiek rzti
i  kemirndem w okno Aithe. by wy­
razić protest przeciw panującym w 
„raju labourzystowskim“ porządkom. 
Był to. oczywiście próbny kamieŁm
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Kilka uwag i wniosków
z korespondencyjnej narady korahielnikowców

¡T „Trybunie Ludu,“ ukazał się a w pierwszym rządzie sity 
artykuł toui. FRANCISZKA BLl- płynącej ze wzrostu inicjaty- 
NOWSKIEGO— zastępcy kieratu Wy j aktywności wytwórczej 
uiha Wydziału Ekonomicznego KC. klasy robotniczej 
PZPR, p. t. „Kilka uwag i wnio-

Sprawą oszczędnościsków z korespondencyjnej narady 
korahielnikowców na łamach 
„Sztandaru Młodych“. Poniżej za­
mieszczamy jragmenty tego arty­
kułu.

Blisko miesiąc toczyła się na 
łamach . Sztandaru Młodych“ ko­
respondencyjna narada polskich 
korahielnikowców. Zabrało w niej 
głos kilka dziesiątek młodych 
oraz kilkoro dorosłych robot­
ników 'i robotnic z przemy­
słów. jak również z kolejnictwa 
i komunikacji samochodowej. Na 
rada spopularyzowała znakomi­
cie na naszym terenie rzuconą w 
Związku Radzieckim przez tow. 
Kcrabielnikową idee komplekso­
wej oszczędności surowców i ma­
teriałów pomocniczych w produk 
cii i jednocześnie dała dość żywy 
obraz obecnego stanu współza­
wodnictwa pracy systemem Ko- 
rabielnikówej na terenie naszego 
przemysłu.
0 szeroką popularyzację 

idei kompleksowej 
oszczędności

Brygady młodzieżowe dowiodły, 
że można i u nas produkować ca­
łe dnie „z niczego“, nie pobiera­
jąc zupełnie z magazynów surow­
ców czy też materiałów pomocni­
czych. Pokazanie tego doświadczę 
nia i metod jego realizacji całe­
mu społeczeństwu, stanowi nie­
wątpliwie poważny dorobek nara 
dy, zorganizowanej przez „Sztan­
dar Młodych“. Dzięki naradzie 
idea kompleksowej oszczędności 
została znakomicie spopularyzowa 
na zarówno wśród młodych robot 
ników, jak i w części wśród za­
łóg dorosłych, o czym świadczyć 
może chociażby odzew w dyskusji 
załogi dwu garbarni, dwóch dy­
rektorów fabryk i jednego maj­
stra.

Narada pokazała jednak rów­
nocześnie, że ruch Korabielniko- 
wej, mimo iż przyjął się już na 
naszym terenie i puścił kilka o- 
biecujących pędów, nie rozrósł się 
jeszcze w rozgałęzione drzewo, 
nie nosi jeszcze znamion ruchu w 
pełni, masowego 'j dojrzałego — 
ani wśród młodzieży robotniczej, 
ani też, tym bardziei wśród doro- ’ 
słej części załóg. Ilość brygad mło 
dzieżowych, biorących udział w 
tym współzawodnictwie nie sięga 
jeszcze nawet kilku procentów. 
Bardzo nieliczne sa również fa­
bryki. na których, wzorem gar­
barni Nr 9 w Radomiu czy też fa 
bryki zapałek w Czechowicach, 
inicjatywa młodzieży została pod­
jęta również przez dorosłą za­
łogę. i
Ruch korabielnikow- 

ców winien objąć 
wszystkie dziedziny 
naszej gospodarki

N arady niem ożna uważać za 
zamknięcie pewnego zamknię­
tego etapu ruchu korabielni- 
kowców, lecz zaledwie za po­
ważny krok w jego początko­
wym stadium.

Ruch korahielnikowców po­
siadający niesłychanie donio­
słe znaczenie dla pom yślnej.re 
alizacji zadań planu 6-letnie- 
go, m usi być dalej szybko roz­
budowywany wszerz i w głąb. 
Musi objąć wszystkie zasadni­
cze dziedziny naszej gospodar­
ki, wciągnąć w swoją orbitę 
dalsze tysiące zarówno zorga­
nizowanej jak  i niezorganizo-

materiałowej musi się 
zająć partia

W ynika stąd, że sprawą wal 
ki o oszczędność m ateriałową 
musi się zająć jako swoim bo­
jowym zadaniem wódz mas 
pracujących — partia  i wszyst 
kie jej organizacje terenowe.

Dotychczas ruch korabielni- 
kowców odbywał się w naszym 
przemyśle w zasadzie obok. lub 
poza działalnością organizacji 
party jnych  i związkowych. I 
to właśnie było główną przy­
czyną, że nie rozwinął się on 
jeszcze tak  szeroko, jak  może t 
powinien.

Je s t to oczywiście niesłusz­
ne. Je s t to głęboko niesłuszne. 
Z samego założenia oszczędno­
ści. kompleksowej, a więc osz­
czędności na wszystkich ele­
mentach produkcji, w toku ca­
łego cyklu produkcyjnego, wy 
nika jasno, że nie mogłaby 
ona przynieść pełnych rezulta­
tów, gdyby walka o n ią m iała 
być prowadzona przez samą 
tylko_ młodzież, nie zajm ującą 
przecież najbardziej podstawo­
wych rozstrzygających o zuży­
ciu surowca, paliwa i innych 
m ateriałów  miejsc w procesie 
produkcyjnym .

Potrzeba szybkiego, zasadnicze­
go uaktywnienia organizacji partyj­
nych i rad zakładowych na odcinku 
inicjonowania, organizowania i kie­
rowania ruchem korahielnikowców, 
zwiększenia pomocy dla aktywu mło 
dzieżowego i przerzut na teren dor,o 
słej załogi — oto zasadniczy wnio­
sek wysuwający się z koresponden­
cyjnej narady „Sztandaru Młodych“.

Nasza ocena narady nie byłaby jed 
nak ani pełna, ani też sprawiedliwa, 
gdybyśmy poprzestali na tych tylko 
stwierdzeniach.

Metody skuteczne] 
walki o oszczędność 
systemem Lidii Kora- 

bielnikowej

cyjnych. Sprawdzając szybko do­
starczone części, czy też, zespoły, 
unika robotnik w razie stwierdze­
nia uchybień szeregu niepotrzeb­
nych czynności, które muszą być 
potem poprawione i rzecz oczywista 
— unika niepotrzebnego zużycia 
materiału, jak nici, kleju, farb itp.

Podobnie sprawdzając • surowiec 
czy materiał dostarczony mu do pra 
cy, ma możność zapobiec i zapobie­
ga często wielu stratom materiało­
wym. Jednocześnie brygada odkry­
wa w ten sposób słabszego pracow 
nika, może się nim zająć i polep­
szyć jego pracę.

Jeśli idzie o rozliczenie z pobra­
nego surowca, to jest to elemen­
tarny po prostu warunek mobilizac- 
cji uwagi robotnika na oszczędne 
używanie materiałów. Niestety, ta 
elementarna zasada gospodarowa­
nia surowcem, w bardzo wielu wy­
padkach nie jest u nas stosowana. 
Stąd też wydaje się słuszne podkre 
ślić ten moment w dyskusji, podnie 
siony przez jednego dyskutanta.
Momenty nieporuszone 

w dyskusji
Na zakończenie kilka słów o 

dwóch niezmiernie doniosłych dla 
kompleksowej oszczędności zagad 
ńieniach, które niestety, nie zna­
lazły żadnego wyrazu w dyskusji.

Moment pierwszy — to spra­
wa norm zużycia podstawowych 
surowców i materiałów wytwór­
czych na zakładzie pracy. Mo­
ment drugi — to sprawa tak zwa 
nych przepisów technologicznych 
produkcji, a wśród nich warun­
ków technicznych przerabianego 
surowca.

Stare, nadmierne normy zuży­
cia należy, rzecz jasna, obalać.

Po to jednak, aby walka o 
oszczędność mogła być efektyw­
na, proces produkcji powinien być 
oparty o jakiekolwiek w ogóle 
normy.

Tymczasem w dużej ilości na­
szych zakładów, bądź nie ma zu­
pełnie norm zużycia podstawo­
wych surowców i materiałów po­
mocniczych, i wydaje się je w

ilości, zażądanej każdorazowo 
przez majstra lub robotnika, bądź 
też normy nie posiadają należyte­
go uzasadnienia technicznego i o- 
pierają Się wyłącznie o statysty­
czne wyniki, uzyskane na prze 
strzeni jednego z ubiegłych okre­
sów.

Podobnie, lub wręcz gorzej 
przedstawia się sprawa z techno­
logicznymi przepisami produkcji, 
które bardzo rzadko są ujęte w 
formie obowiązujących pracowni 
ków instrukcji, a z reguły w żad­
nym z przemysłów nie są ujedno­
licone. Rzecz oczywista, że przy 
takim ich stanie, nieuniknione 
wprost jest ogromne marnotraw­
stwo.

Dlatego zasadniczym zadaniem 
administracji przemysłowei przy 
organizowaniu przez nią pomocy, 
współzawodnictwu oszczędnościo­
wemu i elementarnym jej obo­
wiązkiem winno być wprowadzę • 
nie w najkrótszym czasie na wszy 
stkich bez wyjątku zakładach i od 
działach produkcyjnych uzasadnić 
nych technicznie norm zużycia i 
regulaminów produkcyjnych. Za • 
daniem wszystkich organizacji par 
tyjnych winno być wywieranie w 
tym kierunku systematycznego 
wpływu na kierownictwo technicz 
ne zarówno swojego zakładu, jak 
i jego władz nadrzędnych.

Nie można wątpić ani przez 
chwilę, że inicjatywa młodzieży 
zostanie przejęta przez całą kla­
sę robotniczą i że walka o kom­
pleksową, racjonalną oszczędność 
rozgorzeje we wszystkich naszych 
fabrykach z taką samą siłą, z ja­
ką dziś toczy się ona o wykona­
nie i przekroczenie ilościowych 
planów produkcyjnych.

Nie można ani przez chwilę 
wątpić, że w czasie najbliższym 
włączą się w tę walkę i staną na 
jej czele wszystkie partyjne or­
ganizacje fabryczne. W ten spo­
sób powstaną niezbędne przesłań 
ki, aby dńie -korabielnikowskie 
weszły w praktykę i w tradycje 
podstawowej części, jeśli nie wszy 
stkich w ogóle, naszych fabryk i 
zakładów przemysłowych.

NA PRZYCZÓŁKU „KUJBYSZEWHYDROSTROJU".
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„Żołnierza i robotnicy"
(FRAQ M ENT POEM ATU)

Wyśpiewaj, poeto — sławę ludzi niezłomnych i twardych 
I ani słowa — poeto — dodać nie możesz ni ująć.
Prawda jest piękna i czysta. Prawdę ci śpiew ać należy. 
Wędrówkę, bój i postoje, smutek i sen — dwóch żołnierzy.
Na początku były sosny i brzeg rzeki. Sosny i rzeka były 
wśród lata. Było to tysiąc dziewięćset czterdzieste trzecie 
lato naszej ery, a rzeka nazywała się Oka. Nie opodal miasteczka
0 śpiewnej nazwie — Diwowo — rodziła się Pierwsza Dywizja 
im. Tadeusza Kościuszki.
Na początku była ziemia płaska i szeroka w porannej mgle. 
Potem ściana ognia i forsowanie rzeki.
Lenino!
Na początku była jedna zapałka, nikły płomień w okopie 
wśród październikowego wiatru i dwa żołnierskie papierosy. 
Potem wspólny bandaż, płaszcz. Potem wspólne życie.
Wspólna droga.

* * *
Wyśpiewaj — poeto — jesień, porę złych deszczów-, mgieł rannych.
1 zimę śniegu i wichru, drzew zesztywniałych jak kości.
To rok czterdziesty i trzeci dobiegał końca nad ziemią
i wodą Zamkniętą w lody — wśród marszów,

żołnierskich marszów.
antologii(Z wydanej przez „Prasę Wojskową,“ 

„SŁOWO O ŻOŁNIERZU“).
:=łJ

wanej młodzieży robotniczej i 
co najważniejsze ogarnąć w 
sźerOkłm zakresie również ro­
botników dorosłych. _ Bez tego 
nie może on stać się przeło­
mem na odcinku walki o 
oszczędność, jakim  jest w 
Związkn Radzieckim i jakim  
m a wszystkie szanse zostać u 
nas.

Rzecz oczywista, że aby cel 
ten mógł być osiągnięty, nie 
wystarczy inicjatyw a oraz pra 
ca propagandowa i organiza­
cyjna sam ej_ tylko młodzieży 
ZMP-owskiej .mimo jej całego 
entuzjazmu. Sprawa oszczędno 
ści m ateriałowych w naszej go 
spodarce zamyka się na prze­
strzeni samego planu 6-letnie- 
go sumami idącymi w setki 
m iliardów złotych. Można zna­
komicie wzmóc rozm iary tych 
sum. zwiększając na tej drodze 
dobrobyt mas pracujących, wy 
budować wiele dziesiątek fa­
bryk, szkół, szpitali itp. W a l­
ka o tak ogromny cel musi się 
więc* toczy c u a wszystkich
frontach produkcji przy irży-1 międzyoperacy jna w\ 
ciu wszystkich dostępnych sił, I przez samych robotników

Dorobkiem narady jest cały sze­
reg trafnych i cennych, a niekiedy 
wręcz zasadniczych wskazań co do 
dróg, sposobów i metod skutecznej 
walki o oszczędność systemu Kora- 
bielnikowej.

Ze wskazań tych jako szczególnie 
doniosłe podniósłbym następujące:

Walka o kompleksową oszczęd­
ność nie może się toczyć inaczej jak 
przy stałym podnoszeniu umiejętno­
ści fachowych robotników i ich zna­
jomości procesu technologicznego, 
instruktaż majstrowski i pomoc ze 
strony bardziej doświadczonych ro­
botników dla słabszych towarzyszy, 
kursy technicznego minimum, ży­
wa, bezpośrednia wymjana spostrze 
żeń i doświadczeń w czasie pracy, 
wzajemna kontrola w czasie pracy 
— oto szereg trafnych i cennych 
uwag wysuniętych przez naradę dla 
dalszego rozwijania, umasawiania i 
utrwalania ruchu korahielnikowców 
na naszych zakładach.

Narada wykazała, że obok umiejęt 
ności pracy i jej sumienności, obok 
uwagi pracownika na zużytkowany 
surowiec, decydujące znaczenie w 
walce o kompleksową oszczędność 
posiada należyte utrzymanie ma­
szyn i należyty ich dogląd.

Nie może więc stać się korabiel- 
nikowcem ten, kto nie dogląda sta­
rannie maszyn i przyrządów czy też 
narzędzi. Rozwojowi ruchu komplek 
sowej oszczędności musi towarzy­
szyć zawsze i wszędzie jako jego 
niezbędna część składowa poprawa 
obsługi maszyn i urządzeń.

Czego jeszcze uczy narada?
Uczy ona potrzeby właściwego 

rozplanowania produkcji i jej roz­
działu pomiędzy poszczególne fabry 
ki oraz oddziały i odcinki na zakła 
dzie pracy. Stąd walce o mocne pod 
stawy pod rozwój współzawodnictwa 
oszczędnościowego musi, a przy­
najmniej winno towarzyszyć wydłu 
żanie serii produkcyjnej oraz stoso­
wanie w jak najszerszym zakresie 
elementów produkcji ciągłej.

Zagadnienie tzw. „kon­
troli łańcuszkowej“
Z dalszych podniesionych  ̂ przez 

naradę warunków oszczędności kom 
pleksowej chciałbym wymienić w 
podsumowaniu jeszcze dwa momen 
ty a mianowicie: zagadnienie tak 
zwanej kontroli łańcuszkowej oraz 
zagadnienie kontroli, rozliczania się 
przez robotników z surowców. Kon 
trola łańcuszkową jest kontrolą

nywaną 
produk-

Dlaczego Władysława Bała ja
wykluczono ze spółdzielni produkcyjnej w Pruchniku?

Spółdzielnia produkcyjna w Pruchniku powstała w styczniu br. 
jako pierwsza na terenie powiatu elbląskiego. W Komitecie Po­
wiatowym PZPR cieszy się podstawowa organizacja partyjna w 
Pruchniku dobrą opinią, na co wpłynął fakt, że potrafiła ona o- 
czyścić spółdzielnię od bogaczy wiejskich i rozbijaczy, którzy w 
pierwszym okresie dostali się do niej, aby później rozsadzić ją od 
wewnątrz.

Rzeczywiście, w spółdzielni próchniekiej w okresie od 29 stycz­
nia do 26 września zostało skreślonych z listy członków co naj­
mniej kilkanaście osób. Towarzysze z Pruchnika twierdzą, że jest 
to poważne osiągnięcie podstawowej organizacji partyjnej. Lecz 
po szczegółowej analizie okazało się, że nie zawsze podstawowa 
organizacja partyjna, zarząd spółdzielni i walne zebranie podcho­
dziły słusznie do tak poważnej, zasadniczej sprawy, jak wyklu­
czenie ze spółdzielni.

Bogacze wiejscy stosują różno­
rodne metody w walce ze spół­
dzielczością produkcyjną. Tam, 
gdzie spółdzielnie te jeszcze nie 
powstały — otwarcie namawiają 
chłopów, aby do nich nie wstępowa 
li.iZ chwilą, gdy rzeczywistość prze 
kreślą te ich machin' cje, gdy wię 
kszość chłopów mało i średniorol 
nych wbrew agitacji kułackiej os­
tatecznie obrała dla siebie drogę 
spółdzielczości produkcyjnej — bo 
gacze wiejscy zaczynają stosować 
taktykę „konia trojańskiego“. 
Chwytają się wszystkich środków, 
aby korzystając z ulg przysługu­
jących spółdzielcom, uniknąć q 'do  
wiązku płacenia podatku grunto­
wego i FOR, aby wykorzystać 
spółdzielnię jako parawan dla o- 
słony swoich interesów. Tam, 
gdzie organizacje partyjne nie 
przejawiają czujności, udaje się 
bogaczom wiejskim przedostać do 
spółdzielni produkcyjnej i prowa 
dzić w niej krecią robotę. Usiłują 
rozbijać jedność chłopów — spół­
dzielców, sabotować działalność go 
spodarezą spółdzielni. Celem ich 
jest doprowadzenie spółdzielni pro 
dukcyjnej do stanu rozkładu orga 
nizacyjnego i gospodarczego oraz 
skompromitowanie tą drogą- samej, 
idei spółdzielczości produkcyjnej.

I tak do spółdzielni pruchni­
ckiej przedostało się kilku boga­
czy wiejskich, którzy natych­
miast rozpoczęli swą działalność 
rozbijacką i sabotażową. 15-hekta 
rowy kułak Piotr Grochal po wstą 
pieniu do spółdzielni sprzedał 
część posiadanych przez siebie 
koni. Namawiał spółdzielców, 
aby nie pracowali w polu i obo­
rze, straszył tym, że w spół­
dzielni ludziom grozi _ niedosta­
tek, Józef Omielanowicz odma­
wiał wykonywania jakiejkolwiek

! pracy w spółdzielni, tłumacząc się 
j złym stanem zdrowia, który zu­
pełnie nie przeszkadzał mu zaj- j mować się spekulacją. Przed tym 

i Omielanowicz był w stanie upra- 
I wiać 18-hektarową działkę (swo­
ją i zięcia). Wiktor Abramowski, 

j posiadacz 11 sztuk bydła — w 
j tym 5 krów, domagał się, aby spół 
| dzielnia płaciła mu za pracę je­
go konia w gospodarstwie spół­
dzielczym — 2.000 zł dziennie, 
żądał przydzielenia mu kilku- 

■ hektai’owej działki przyzagro­
dowej oraz nie pozwalał, aby spół 
dzielnia zbierała owies z działki, 

I która dawniej była uprawiana 
; przez niego, a w br. została ob­
siana przez spółdzielnię.

Podstawowa organizacja par­
tyjna słusznie zdemaskowała tych 
wrogów i walne zebranie człon­
ków spółdzielni poparło jej wnio 
sek o wykluczenie ich. Oczyszcze­
nie spółdzielni od kułackich sabo- 
tażystów i dezorganizatorów do­
datnio wpłynęło na jej organiza- 
cyjno-gospodarcze wzmocnienie.

Ale oto inny wypadek. Włady­
sław Bałaj przed wstąpieniem do 
spółdzielni produkcyjnej miał 7 

! ha ziemi i 1 konia. Kułakiem nie 
był. W spółdzielni pracował do­
brze, wyróżniał się socjalistycz­
nym stosunkiem do pracy. Tow. 
Strzelczyk Stwierdza:

—• Lubiliśmy Bałaja, bo cichy 
I był, spokojny, zdyscyplinowany 
| —- do pracy wychodził wcześniej, 
: niż wszyscy i wyrabiał najwięcej, 
j A jednak dziś Władysław Bałaj 
I nie jest już członkiem spółdziel- 
jni produkcyjnej w Pruchniku. Wy 
¡kluczono go — również jako sa- 
| botażystę i' Wroga spółdzielczości. 
! Cóż, takiego popełnił Władysław 
! Bałaj I

Na to odpowia tow. Strzelczyk:
— Wszystko przez żonę Bała­

ja: ciągle na zebraniach i w za­
rządzie awanturowała się, wszy­
stko jej się nie podobało. Konia 
swego ze spółdzielczej stajni za­
brała do siebie. Męża swego kil­
ka razy potłukła za to, że na po­
le spółdzielcze poszedł pracować.

j Nie można było z taką babą wy­
trzymać .... no, więc wykluczyliś­
my...

Tak, egzekutywa podstawowej 
organizacji partyjnej i zarząd 
spółdzielni przeforsowały na wal­
nym zebraniu wniosek o wykluczę 
niu ze spółdzielni — Bałajowej i 
... Bałaja.

Towarzysze ze spółdzielni pruch 
nickiej, jak z tego faktu wyni­
ka, zapomnieli o tym, że nie wol­
no wykluczać dobrego pracowni­
ka, przodownika pracy, za ten 

j czy inny popełniony błąd. Tym | 
j bardziej nie wolno wykluczać do­
brego pracownika za błąd popeł­
niony przez .... jego żonę.

Należało cierpliwie wytłuma­
czyć ob. Bałajowej niesłuszność 
jej postępowania, ostro skryty- . 
kowae ją na walnym zebraniu, 
stawiając jej za przykład inne 
kobiety, które dobrze pracują w 
spółdzielni wsnólnie ze swymi 
mężami. W Pruchniku tego nie 
zrobiono, lecz idąc po drodze naj­
mniejszego oooru, wykluczono 
jednego z najlepszych pracowni­
ków.

W spółdzielni nrodnkcyjnei 
trzeba nie tylko żądać od jej 
członków dyscypliny i wydaj­
nej pracy, lecz także wychowy­
wać ich w duchu socjalistycz­
nego stosunku do nracy, troski 
o rozwój ich wspólnego gospo­
darstwa. Te role wychowawcza 
musi spełniać przede wszyst­
kim organizacja partyjna. W 
Pruchniku ona tej roli nie speł 
nia. lecz działa przy pomoc'7 
wadliwych, fałszywych metod 
karno-administracyinych.

*
Wypadek z Władysławem Bała 

jem nie jest odosobniony. Wymię 
niając nazwiska wykluczonych 
tow. Strzelczyk mówi:

— Jeszcze Nietppską wykluczy­
liśmy.

Członek egzekutywy tow. Nie­
wiadomski poprawia:

— Nie, Nietupscy są nadal 
członkami spółdzielni.

Rzeczywiście, tow. Strzelczyk

stawiał kiedyś wniosek o wyklu­
czenie Antoniego i Genowefy Nie 
tupskich. Znów poszło o -żonę. 
Przez pewien okres znajdowała 
się pod wpływem wroga — bo­
gacza wiejskiego Grochala. Po­
wtarzała jego oszczercze płotki, 
narzekała na spółdzielnię.

Sekretarz KP PZPR tow. Or- 
noch doradziła organizacji par­
tyjnej w Pruchniku powstrzymać 
się ze zbyt pośpiesznym wyklu­
czeniem Nietupskich ze spółdziel­
ni. Dziś Nietupscy pracują jesz­
cze lepiej, a bogacz Grochal zo­
stał zdemaskowany.

Lecz organizacja partyjna i jej 
sekretarz tow. Strzelczyk nie wy 
ciągnęli z tego faktu należytych 
wniosków i nadal widzą jedną 
drogę postępowania wobec ele­
mentów chwiejnych i niezdecydo­
wanych, w wykluczaniu ich ze 
spółdzielni, tak jak gdyby wszy­
scy spółdzielcy musieli być od 
razu wyrobionymi ideologicznie i 
społecznie ludźmi. Jasnym jest, 
że świądczy to o niezrozumieniu 
roli spółdzielczości produkcyjnej, 
która ma przecież wciągać w 
swoje szeregi coraz nowe rzesze 
mało i średniorolnych chłopów. 
Spółdzielnie produkcyjne nie mo­
gą się odgradzać „chińskim mu- 
rem“ od niezrzeszonych biednia- 
ków i średniaków, a wprost prze­
ciwnie muszą ich mobilizować do 
walki z kułakami, przyciągać ich 
w swoje szeregi. Toteż takie 
nieprzemyślane wykluczanie ze 
spółdzielni mniej dojrzałych człon 
ków, którzy z braku odpowiednie) 
nad nimi pracy wychowawczej 
ulegają wpływom wroga klasowe 
go jest zjawiskiem niepokojącym 
i szkodliwym.

Nasze organizacje partyjne 
wzmagając czujność, walcząc 
bezkompromisowo z bogaczami 
wiejskimi, demaskując ich ma­
chinacje i bezwzględnie usuwa­
jąc ich ze spółdzielni muszą 
ochraniać mniej wyrobionych 
członków przed wpływem kuła­
ków, nie szczędząc trudu pod­
nosić ich uświadomienie na wyż 
szy poziom.
I o tym powinna pamiętać nie 

tylko podstawowa organizacja 
partyjna w Pruchniku, ale i orga 

. niżneje partyjne w innych spół­
dzielniach produkcyjnych, (a. an.)

i
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Walka o sprawiedliwe normy
to walka o dobrą organizacją pracy

MASZYNY NA PLAC BUDOWY KUJBYSZEWSKIEJ ELEKTRWNI

Mała notatka może niekiedy 
ujść uwagi wśród wielu wiado­
mości, które codziennie przynosi 
gazeta. Apel tokarza Machaja z 
WSK-2 w Rzeszowie — wtłoczo­
ny między wiadomości o strajku 
robotników austriackich i o gi­
gantycznych, przeobrażających 
przyrodę i życie, budowlach ra­
dzieckich — pozostał może nie- 
dostrzeżony przez wielu czytelni­
ków. A przecież ten apel meta­
lowca z Rzeszowa nie przypadko­
wo zamieściła na swych łamach 
„Trybuna Ludu“.

Bo Machaj pisze:
„Koledzy! Dowiedzieliśmy się 

ostatnio, że kapitalistyczny 
rząd brytyjski wstrzymał niele­
galnie wysyłkę zamówionych 
dla naszej pokojowej gospodar­
ki obrabiarek. Jaka winna być 
nasza odpowiedź na ten akt wro 
gi państwu robotników  ̂ i chło­
pów ? Z n a j d z i e m y  r e z e r ­
wy k r y j ą c e s i e wT n a ­
s z y c h  w a r s z t a t a c h  p r a 
cy !

żądamy rewizji naszych do­
tychczasowych norm! Przy ta­
kiej samej nawet ilości maszyn 
i obsługi damy większa produk 
cję, niż poprzednio. To spotę­
guję naszą silę gospodarczą. To 
wzmocni obóz pokoju“...
Tokarz Machaj znalazł nieomyl

riał będzie dostarczał robotnik 
niewykwalifikowany — a facho­
wiec będzie przez 8 godzin robił 
swoją określoną robotę.

Ci sami robotnicy wskazują: 
W ciągu dnia roboczego można 
zrobić o wiele więcej, niż przewidu 
ją obecne normy. Ale podwyższa­
jąc normy trzeba u nas jedno­
cześnie usprawnić wystawianie 
zleceń roboczych. Bo co to np. za 
zlecenie „zrobić taczki“ ? Jakie — 
zgadnij człowieku, albo szukaj 
kogo trzeba i dopytuj się. Trze­
ba, żeby zlecenia robocze były 
konkretne, zaopatrzone w wyczer 
pujący opis techniczny.

STOCZNIA GDAŃSKA: Prze­
stoje na warsztatach mówią tu o 
złej organizacji zaopatrzenia ma 
teriałowego, o wadliwości plano­
wania zaopatrzenia i polityki za­
kupów. Przestoje w dziale niter- 
skim świadczą często o braku 
operatywności- kierownictwa, któ 
re godzi się z tym, że niterzy 
czekają bezczynnie na zajęty 
dźwig czy suwnicę, chociaż wy­
starczyłoby zaopatrzyć ich w 
przebijaki i młotki, aby w nie­
uniknionych przerwach mogli usu 
wać śruby między zabitymi już 

| nitami lub naciągać drobne nie­
zgodności otworów.

Przestoje w STOCZNI GDYŃ­
SKIEJ np. są często wynikiem

nie więź łączącą sprawę jego za- ! wadliwości pracy biura rozdziel- 
kładu pracy — ze sprawami „wiel j czeSO, które, zlecając robotę, nie 
kiej polityki“. Tokarz Machaj, jak j troszczy się o to czy jest w ma- 
tysiące polskich metalowców, od­
powiedział na argument wroga 
— argumentem gospodarza za­
kładu pracy, gospodarza kraju: 
..Nie ulękniemy się. Będziemy 
lepiej gospodarować“. I — jak 
dobry gospodarz — wskazał od 
razu od czego tę lepszą gospo­
darkę w metalu rozpoczniemy — 
od zmiany starych, złych, krzyw- 
dzących i fabrykę, i państwo, i 
robotników —• norm.

*  *
*

Podobnie jak Machaj myślą 
dziś i mówdą setki i tysiące meta 
łowców wojew7ództwa gdańskiego. 
Podobnie jak Machaj — meta­
lowcy ze Stoczni Gdańskiej i Za­
kładów im. Świerczewskiego, z 
elbląskiej ,;Blaszanki“ i z war­
sztatów ZPGG, przyznając, że 
trzeba podwyższyć stare, zaniżo­
ne normy, podkreślają jednocześ­
nie, że wprowadzając nowe, spra 
wiedliwe — trzeba lepiej gospo­
darować, trzeba uruchamiać re­
zerwy. A ■ że są gospodarzami 
swych zakładów pracy, wskazują 
od razu jakie to rezerwy i jak 
je uruchamiać. Wskazują, że dro 
gą zasadniczą jest tu dobra or­
ganizacja pracy.

Mówią więc robotnicy z war­
sztatów ZPGG: Normy nasze są 
za niskie. Można je podwyższyć 
i trzeba je podwyższać. I po to 
aby wysokowykwalifikowany ro­
botnik mógł tę słuszną, wyższą 
normę wykonać, a nawet przekro­
czyć, trzeba go zwrolnić z robót 
pomocniczych. Niechże nie zajmu 
je się sam przygotowaniem ma­
teriału. Trzeba stworzyć tran­
sport wewnątrz-zakładowy. Mate-

gazynie potrzebny materiał na 
jej wykonanie i kradnie w ten 
sposób cenne roboezogodziny zu­
żyte przez robotnika na szukanie 
materiału.

Przykłady można mnożyć. Wszy 
stkie będą uzasadniać jedna tezę: 
nowe normy muszą być obliczone 
według zdolność; wytwórczej ro­
botnika w ciągu szczelnego 8-go- 
dzinnego dnia pracy, i to pracy 
odnow iada jąeei kw alifikacjom ro­
botnika. Szczelny dzień pracy — 
to wykładnik dobrej organizacji 
mechanizmu stoczni, fabryki, w7ar 
sztatów technicznych. Przestoje na 
warsztatach — to najczęściej —. 
w7 90 wypadkach na 100 — sygnał 
nieporządku, braku organizacji 
pracy, braku troski o organizację 
pracy.*

• **
Brak troski o organizację pra­

cy. Wiemy, że wiele jest. zakła­
dów i oddziałów, gdzie taka w łaś 
nie atmosfera panuje. A że każde 
zło wyrasta na określonym grun­
cie, więc powiedzmy sobie, że 
gruntem, na którym wyrasta obo­
jętność wobec przejawów7 braku 
organizacji, czasamj nawet bała­
ganu — jest zła, zaniżona norma. 
Zaniżona norma, w7 której mieści 
się czas na bezproduktywne, nie­
potrzebne wędrówki robotnika po 
terenie zakładu, nawet na wysta­
wanie przy kiosku... Jeżeli robot­
nik blachowni w Stoczni Gdań­
skiej może w ciągu 4 czy 5 godzin 
wykonać do 200 proc. normy —- 
czy będzie on alarmował, że „na­
wala.“ organizacja pracy? I czy 
będzie bił się o poprawę organi­
zacji pracy kierownik takiego od-

SPOD SZLIFIERKI
NAPRAWILI, 

ALE JAK
Centrala telefo­

niczna „Amady“ jest 
„kapryśna“. Nakrę­
cając numer telefo- 
nu nie ma się nigdy 
pewności, czy odez­
wie się żądany dział. 
Najciekawsze jed­
nak jest to, że z cen 
tralą tą nie umieją 
sobie również pora­
dzić monterzy, przy­
syłani przez urząd 
telefoniczny. Do 
„Amady“ przysyłano 
ich już kilkakrotnie, 
centrali jednak nie 
naprawili. Czy urząd 
telefoniczny nie 
mógłby wysłać jed­
nego montera, ałe 
takiego, który by wy 
konał swoje zada­
nie?

A. CHAMSKI 

„PUNKTUALNY”
Przewodniczący ko 

ła związkowego w 
tuczam i drobiu przy 
CSMJ ob. Nowowiej­
ski '  i« iedną brzyd­

ką wadę — jest nie- 
punktuałny. W 'tu ­
czam i nie było jesz­
cze wypadku, by ktć  
rekolwiek, organizc- 
wane przez niego 
zebranie rozpoczęło 
się bez opóźnienia 
mniejszego niż 43 
minut. Ambicją prze 
wodniczącego koła 
powinno być rozpo­
czynanie zebrań pun 
ktuałnie, tym  bar­
dziej zresztą, że ze­
brania odbywają się 
po pracy i nigdy nie 
ma trudności w zgro 
madzeniu pracowni­
ków.

F. KUBACKI

NISZCZY SIĘ  
MIENIE

PAŃSTWOWE
W Zakładach Ryb 

nych Nr 8 W Gdań­
sku stoją bezużytecz 
nie maszyny do za­
mykania puszek kon 
serwowych. Jeżeli 
kieroionictwo zakła­
du nie chce ich na­
prawić i zastosować 
w produkcji, to po­

winno przekazać ma 
szyny innym zakła­
dom, które odczuwa 
ją brak tego rodza­
ju urządzeń. W żad 
nym  wypadku nie 
wołno dopuścić do 
tego, aby icartościo- 
we maszyny ulegały 
niszczeniu.

T, DOLNI AK

SYZYFOWE
PRACE

Prom, przewożący 
pasażeróiu przez 
Motławę od dawną 
już jest dziurawy. 
Przy większym obcią 
żenili pasażerowie 
stoją po kostki w wo 
dzie. Państwowa Źe 
gluga Przybrzeżna 
zamiast naprawić 
prom i zapewnić bez 
pieczeństwo przejaz­
du podróżnym, pole­
ciła przeteoźnikom 
wylewanie wody. Ide 
alne rozwiązanie! 
Czas najwyższy po­
myśleć o porządnej 
naprawie promu.

W. WARDZIŃSKI

działu, u którego i tak cala zało­
ga pięknie przekracza normy, a 
więc często też i plan,- na bazie 
tych norm wyliczony?

Ale norma słuszna, realna — 
zmobilizuje i kierownika każde­
go odcinka i każdego robotnika 
do tej walki. Trzeba będzie wysta 
wiać karty przestojowe, których 
będzie żądał robotnik (teraz czę­
sto jeszcze macha na to ręką — 
może sobie czas przestoju „wkal­
kulować“ do innej roboty, na 
którą dostał przesadnie dużo cza 
su). A nagromadzenie kart prze­
stojowych na jednym odcinku — 
to sygnał alarmowy dla kierow­
nictwa całego zakładu,

* *
*

Lecz sygnały,- rozlegają się już 
dziś. kiedy metalowcy rozważają 
możliwości podwyższenia swych 
norm. Tych sygnałów7 będzie tym 
więcej, im głębiej sięgną w cią­
gu okresu opracowywania nowych 
norm zakładowe i oddziałowe ko­
misje normowania, im dokładniej 
zanalizują możliwości każdej bry­
gady i każdego warsztatu. Tych 
sygnałów7, które złożą się na peł­
ny obraz możliwości udoskonale­
nia organizacii. pracy w każdym 
zakładzie, będzie tym więcej, im 
w'iększą aktywność.w akcji opra­
cowania norm wykażą organiza­
cje parlyjne i ich podstawowe og­
niwa — grupy.

W w7alce o opracowanie no­
wych. jak najlepszych, jak naj­
bardziej dostosowanych do peł­
nych możliw7ości robotnika i 
w'arsztatu, norm — wykrywanie 
istniejących rezerw, wykrywa­
nie niedociągnięć organizacyj­
nych jest jednym z zasadni­
czych zadań grupy partyjnej, 
organizacji partyjnej, komite­
tu partyjnego. Wykrywanie nie 
dociągnięć — a w7ięc uważne 
wsłuchiwanie się w to, co mó­
wi robotnik, a więc wnikliwa 
analiza przyczyn, a więc. — i to 
jest najważniejsze — jak naj­
szybsze wyciąganie wniosków i 
przystępowanie do ich realiza­
cji.
Bo jeżeli robotnicy w warszta­

tach ZPGG wskazują na godzi­
ny marnotrawione przez wysoko­
kwalifikowanych fachowców na 
ńówóz materiału — trzeba już te­
raz przystąpić do prawidłowej 
organizacji transportu wewnętrz­
nego. Jeżeli robotnicy ze Stoczni 
Gdyńskiej wskazują, że niepo­
trzebnie zżera czas nazbyt biuro­
kratyczny ' system wypisywania 
zapotrzebowań przy pobieraniu 
materiału — trzeba już dziś po­
myśleć o uproszczeniu tego syste­
mu.

Z u s u w a n i e m  n i e d o ­
c i ą g n i ę ć ,  z p o p r a w ą  
o r g a n i z a c j i  p r a  c y, z 
u r u c h o m i e n i e m  r e ­
z e r w  n i e  m o ż n a  p r z e ­
c i e ż  c z e k a ć  d o  d n i a .  
w k t ó r y m  z a c z n ą  o b o  
w i ą z y w a ć  n o w e  n o r ­
my .  T r z e b a  d o  t e j  
w i e l k i e j  p r a c y  p r z y ­
s t ą p i ć  j e d n o c z e ś n i e  
z o p r a c o w a n i e m  n o ­
w y c h  n o r m ,  t r z e b a  
s p r a w n i e ,  b o j o w o  
w p r o w a d z a ć  w ż y c i e  
t w ó r c z e  w s k a z ó w k i  
r o b o t n i k ó w .

*  *  . *
Do walki o opracowanie i wpro­

wadzenie nowych norm, do walki 
o to, aby nowe normy Stały się 
podstawą wzrostu wydajności 
pracy i wzrostu produkcji, staje 
dziś aktyw partyjny metalowców 
województwa gdańskiego.

W tej walce agitatorzy partyj­
ni będą musieli dotrzeć do każde 
go robotnika, do każdego członka 
swojej załogi, . aby wyjaśnić mu 
konieczność zmiany norm, aby 
przepoić go tą świadomością, która 
podyktowała rzeszowskiemu toka 
rzowi Machajowi słowa jego ape­
lu.

WALKA O NOWE NORMY W

METALU BĘDZIE WIĘC WIEL­
KĄ SZKOŁĄ POLITYCZNĄ DLA 
ARMII METALOWCÓW. Będzie 
tą szkołą, tym bardziej, że na 
froncie tym trzeba przecież bę­
dzie rozgromić robotę wroga po­
litycznego, tego, który będzie pod­
szeptywał bardziej zacofanym, 
nierozumiejącym — że nowa nor­
ma krzywdzi robotnika, tego, któ­
ry tu i ówdzie będzie usiłował sa­
botować opracowanie nowych 
norm.

W tej walce politycznej naszą 
bronią będzie nie tylko celne sło­
wo. Tą bronią, tym argumentem 
najlepiej przemawiającym, będzie 
poprawa warunków i organizacji 
pracy, wszędzie tam, gdzie wska­
żą na to robotnicy w swych twór­
czych, krytycznych uwagach.• **

„Szkoła polityczna“ 'tokarza Ma 
chaja — to ta sama szkoła, w któ 
rej hartują się dziś tysiące meta­
lowców województwa .gdańskie­
go. To szkoła, w której uczą się 
oni wiązać w jedną nierozerwal­
ną całość — walkę o sprawiedli­
we normy z walką o dobrą organi 
zację pracy swego zakładu i z po­
lityczną treścią walki o pokój i 
socjalizm.

Taki jest sens szkoły politycz­
nej Machaja. Szkoły wszystkich 
metalowców woj. gdańskiego i ca 
łego kraju.

S. BUKSDORF

Nowosybirska Fabryka Maszyn Budowlanych kończy montaż pierwszej parni 
dźwigów dla budowy Elektrowni Kuj byszewskiej.

Na zdjęciu: montaż dźwigów masztowych.

Uczmy się na doświadczeniach radzieckich

0  7 miln. rubli dochodu ponad plan
walczy załoga portu odesskiego

Jak donosi prasa radziecka — 
w ciągu ośmiu miesięcy br. kolek 
tyw portu odesskiego znacznie 
podwyższył możliwości produkcyj 
ne portu. Dzięki temu, że więk­
szość mechaników i kranistów 
przyswoiła sobie nowatorskie me­
tody pracy znanych stachanow • 
ców floty morskiei Nikity Bezpa 
łowa i-Konstantina Szarapowa, 
wzrósł stopień wykorzystania 
dźwigów i urządzeń mechanicz­
nych, zwiększyła się wydajność 
robotników przeładunkowych. Po 
nad dwie trzecie statków, zawija 
jących do portu, obsługuje się w 
porcie odesskim, metodą szybkoś­
ciową, dzięki czemu mogą one 
opuścić port przed ustalonym 
terminem. Podniosło to w wyso­
kim stopniu wskaźniki wydajno­
ści pracy i wskaźnik finansowy, 
pozwalając kolektywowi osiągnąć 
w ciągu ośmiu miesięcy o półtora 
raza więcej dochodu niż przewi­
dziano w planie.

Portowcy odescy stali się 
pionieram i nowego patriotycz­
nego czynu. W ysiłkiem  tw ór­
czym powitali nowatorską in i­
cjatywę załogi motorowca „Mi 
czurin” i równocześnie z Że­
glugą Czarnomorską zaczęli or 
ganizować pracę według p la ­
nów stachanowskich. U jaw ni­

ło to nowe możliwości lepsze­
go wykorzystania zdolności 
produkcyjnej urządzeń mecha­
nicznych i uzyskania ponad­
planowych dochodów.

Na naradzie wytwórczej, 
związanej z wprowadzeniem 
stachanowskich metod w p ra­
cy portu, kraniści, technicy, 
trym erzy, i robotnicy m agazy­
nów wysunęli szereg cennych 
projektów w zakresie przyśpie 
szenia obsługi statków, obniżs* 
ni.a kosztów własnych przeła­
dunku towarów. Na podstawie 
tych projektów  postanowiono 
podjąć walkę o wypełnienie 
rocznego zadania do dnia 5 
grudnia, by do końca roku dać 
państwu 7 milionów rubli do­
chodu ponad plan.

Kwota ta ma się składać z na­
stępujących pozycji: 1 milion 320 
tys. rubli przyniesie bardzie;^ ra­
cjonalne wyzyskanie pojemności 
składowych, pomieszczeń portu, 
1 milion 25 tysięcy rubli uzyska 
się ze zmniejszenia kosztów włas­
nych prac przeładunkowych, 930 
tys. rubli wpłynie z rozrachunku 
za przedterminowe obsłużenie stat 
ków i wykonanie prac dodatko­
wych dla organizacji otrzymują­
cych' i wysyłających towary. Naj-

Korzystajmy z bogatych wzorów 
pracy radzieckich budowniczych

Nie ma prawie dnia by prasa poi 
ska nie podała obszernych wiadomo 
ści na temat gigantycznego budow­
nictwa w ZSRR.

W świetlicy naszej wisi mapa 
Związku Radzieckiego. Gdy z ga­
zetą w ręku zacząłem ją studiować, 
wykreślając sobią diugość kanalii 
turkmeńskiego, zrozumiałem że jest 
to budowa jakiej świat nie widział.
Na realizacje tak wspaniałego planu 
może sobie pozwolić tylko państwo 
o ustroju Socjalistycznym. Metro 
moskiewskie, zalesianie pustyn-

Usprawnić działalność  
komisji racjonalizatorów ZP G G

Zatrudniony w oddziale inżynie­
ryjnym ZPGG majster ciesielski 
tow. Jan Krykowski skonstruował 
ostatnio przyrząd do podnoszenia 
betonu. Przyrząd ten podobny jest do 
windy i stwarza tę dogodność, że be­
ton wylewać można z niego na zna­
cznej wysokości, wprost do zasza- 
lowanych konstrukcji. Przez zasto 
sowanie tego pomysiu, roboty pla­
nowane na 3 tygodnie zostały wy­
konane w ciągu 5 dni. W ten spo­
sób zakład pracy zaoszczędzi! ponad 
900 tysięcy złotych. Komisja uspraw 
nień przyznała tow. Krykowskiemu 
50 tys. złotych premii.

Do komisji usprawnień ZPGG w 
Gdyni wpływa pokaźna ilość wnio­

sków racjonalizatorskich, brak jest 
jednak fachowców do ich rozpatrzę 
nia i zaopiniowania. Jest rzeczą zu 
pełnie zrozumiałą, że powierzenie 
tej pracy jednemu cziowiekowi — 
jak to się dzieje w ZPGG — który 
w dodatku może poświęcić tylko 2 
popołudnia w tygodniu na rozpa­
trzenie wniosków, nie rozwiązuje 
tego zagadnienia. Wydaje się, że 
związek zawodowy powinien poczy 
nić starania o zatrudnienie dodatko­
wych sit przy rozpatrywaniu wnios 
ków, wymagających fachowej oce­
ny. Dużą pomoc mogą okazać w 
tym wypadku studenci Politechniki.

F. DORĘGOWSKl 
pracownik ZPGG

nycli przestrzeni, odwracanie biegu 
rzek, nawadnianie pustynnych po­
łaci ziemi, to wszystko są wspania 
ie dzieła budownictwa socjalistycz­
nego.

Nasza praca rjad realizacją planu 
6-lelniego jest także wielkim wkła­
dem w dzido polroju. Dajemy te­
mu wyraz przez szeroki rozwój 
indywidualnego współzawodnictwa 
pracy. -

Kieruję brygadą cieśli, złożoną 
z 24 robotników. Wyrabiamy od 
180 do 210 procent normy. Zasto­
sowaliśmy kilka pomysłów radziec 
kich , które przynoszą pokaźne 
oszczędności. Mamy także własne 
usprawnienia. Cieszę się, że mój 
pomysł racjonalizatorski przy stem­
plowaniu jest wykorzystany na licz 
nycli budowach.

Mojej brygadzie przypadła w u- 
dziale odbudowa wieży ratusza sta 
romie jskiego. Rusztowanie rozbie 
rać będziemy na wzór naszych to­
warzyszy radzieckich przy pomo­
cy liny, przeprowadzonej ze szczy 
tu wieży aż do podnóża Zielonej 
Bramy. Będzie io jakby kolejka 
powietrzna, która pozwoli nam w 
krótkim czasie rozebrać cale rusz­
towanie. Wzory budownictwa ra­
dzieckiego są nieprześcignione. po­
dziwiamy je i staramy się je naśla­
dować.

STEFAN MAZUROWSKI
brygadzista ciesielski 

orzodownik pracy PPB Nr 4

większy dochód w kwocie 3 mi­
liony 725 tysięcy rubli port otrzy­
ma w wyniku ponadplanowej pra 
cy produkcyjnej robotników prze 
ładunkowych, kranistów, motorni­
czych i innych specjalistów.

Kolektyw 'portu odesskiego po­
traktował plan uzyskania dodatko 
wych dochodów jako bojowy pro­
gram swojej działalności. Obecnie 
na wszystkich odcinkach portu 
rozwinęła się twórcza, wytężona 
praca w celu przyspieszenia rea­
lizacji powziętych zobowiązań.

Portowcy Odessy zwrócili się 
do wszystkich robotników portów, 
zarządów żeglugowych i stoczni w 
południowych basenach kraju z 
propozycją podtrzymania ich ini­
cjatywy przez podjęcia współza­
wodnictwa o ponadplanowe do­
chody. (vy).

Skandaliczne zaniedbanie
Centralnego Biura Projektów
W  S O  I  E

Ostatnio zostały zakończone pra 
ce przy budowie lial fabrycznych 
dla Gdańskich Zakładów Dziewiar­
skich. Na przeszkodzie oddaniu hal 
do użytku stoi brak projektu kotlow 
ni, który nie został wykonany w ter 
minie przez Centralne Biuro Pro­
jektów w Sopocie. Wszelkie in­
terwencje w Biurze nie odnoszą 
skutku. Projekt, który powinien już 
być wykonany w maju br., Biu­
ro Projektów zamierza wykończyć 
dopiero w marcu 1951 r.

Opóźnienie wykonania niezbęd­
nej dla uruchomienia zakładu, do­
kumentacji technicznej, uniemożli­
wi robotnikom Gdańskich Zakła­
dów Przemysłu Odzieżowego reali­
zację zobowiązania, w myśl które­
go w grudniu zakład ten powinien 
rozpocząć pracę produkcyjną.

Stanowisko CBP zasługuje na su 
rową naganę, przede wszystkim za 
niedotrzymanie terminu wykona­
nia dokumentacji technicznej, a po 
wtóre za lekceważenie i nie docenia 
nie zobowiązań produkcyjnych, po­
dejmowanych przez robotników. 
Nie wolno dopuścić do tego, aby 
wskutek bezdusznego stosunku pra 
coWnlków Biura Projektów do za­
dań robotników marnowała się ini 
cialywa, podyktowana troską o 
przyspieszenie tempa produkcji i 
przedterminowe zrealizowanie pla­
nu 6-letniego

W. ZIELIŃSKI
robotnik PBP. Nr. 7
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K O M I T E T Y  B L O K O W E  W  G D Y N I
usprawniają gospodarkę miasta

Do chwili obecnej na terenie j szczycić się ,już może powi.ź- 
(iflyni powstały 1334 komitety J nyui dorobkiem, 
domowe, których delegaci po- ' Dzięki pracy komitetu rejo- 
wolali następnie 176 komite-1 nowego Nr 14 w Orłow ie, po­

lepszył sie stan sanitarny tej 
dzielnicy. Komitet rejonowy 
Nr 2 zainicjował współzawod­
nictwo w utrzymaniu higieny 
mieszkań w dzielnicy Działki 
Leśne, poza tym  zorganizowa­
no z jego in icjatyw y dwie im ­
prezy rozrywkowe, z których 
dochód przeznaczony został na 
urządzenie świetlicy. Obecnie 
członkowie kom itetu .planują 
zaprowadzenie hodowli bobrów 
na Działkach Leśnych.

Rejon Nr 6, obejmujący 
przedmieście Cisowa wyróżnia 
się dziąki pracy kom itetu dba­
łością o konserwacje domków 
robotniczych. Kom itet zabiega 
o przydziały m ateriałów bu­
dowlanych, jak  smoły, papy. 
lepiku i cementu dla robotni -

lów blokowych. Działalność ko 
mitetów blokowrych kierowana 
jest przez 14 komitetów- rejonu 
w yeti. Z ramienia Prezydium 
MRN sprawami komitetów blo 
kowych i rejonowych kieruje 
sekretarz Prezydium.

Bezpośrednio po ukonstytuo­
w aniu sie, kom itety blokowe i 
rejonowa w Gdyni rozwinęły 
intensyw ną działalność. Pole­
ga ona na roznatryw aniu n a j­
żywotniejszych potrzeb m ie­
szkańców m iasta, kontroli go­
spodarki lokalowej oraz współ 
działaniu z Prezydium  MRN 
przy zaopatrzeniu ludności p ra 
cującej. W iele komitetów po-

W GSS powstała
R u d o  K o b i e c a

W świetlicy zarządu okręgowego 
Związku Z a w. Pracowników Spół­
dzielczych w Gdańsku odbyło, się 
onegdaj zebranie wyborcze Rady Ko 
biecej GSS.:

Referat na temat zadań Rady Ko 
biecej wygłosiła tow. Szlenkowa. 
Zadania te obejmują problem zwięk 
szenia opieki nad matką i dzieckiem 
działalność uświadamiające - wycho 
wawczą wśród kobiet i szkolenie za 
wodowe.

W skład Rady Kobiecej • wybrano 
następujące pracownice GSS: R. Pła 
skowską, M. Boguszewicz, I. Zieliń 
ską, B. Zajrzewską, 1, Fedeszową, 
A. Kaczmarek, A. Sosnowską, H. Ja 
mek, J. Jaskowską, H. Kawiuską, A. 
Jakublewicz, E. Boszko, S. Orzóg i 
C*. Piwowarską. (n)

l>*iś «ebran ie,
K 0 3 ES P 0 N D EN T 0 W

W dniu dzisiejszym, <> godz. 
Ifi. w sali konferencyjnej rodak 
cji „Głosu Wybrzeża“, odbędzie 
się zebranie korespondentów. 
Referat omawiający zagadnie­
nia norm w zakładzie pracy wy 
głosi redaktor Działu Gospodar 
czego. W zebraniu uczestniczyć 
powinni przede wszystkim ko­
respondenci z zakładów prze­
my słumclalowei»!''___________

ków — właścicieli domków jed 
no-rodzinnych. Poczynione zo­
stały także starania o rozbndo 
we sieci sklepów handlu uspo­
łecznionego w Cisowej, Kom i­
tet wskazał Prezydium  MRN 
lokale, w których można bo­
dzie sklepy te uruchomić. K o­
m itet rejonowy N r 10, obej­
m ujący swą działalnością śród 
mieście oraz komitet rejonu 11 
na Wzgórzu Focha zabiegają o 
urządzenie świetlic rejono­
wych.

Kom itety blokowe potrafiły

już załatwić pozytywnie wiele 
drobnych spraw, jak  naprawy 
w mieszkaniach robotniczych, 
oświetlenie klatek schodowych 
i Id. Działalność ich. oddała du 
że usługi miejskim insty tu ­
cjom użyteczności publicznej.

W pracach komitetów ucze­
stniczą wszyscy radni MRN w 
Gdyni. Ułatwia to poznanie po

ODCZ YT
tiia aktywu partyjnego

Gdańska
W związku z 12-leciem uka­

zania się dzieła tow. Stalina — 
Krótkiego Kursu Historii Wszech 
związkowej Komunistycznej Par 
tii (Bolszewików), odbędzie się 
w dniu dzisiejszym odczyt dla 
aktywu partyjnego m. Gdańska.

Odczyt wygłosi kierownik Wy­
działu Propagandy KW PZPR 
tow. Ludwik Krasucki, w sali kon 
ferencyjnei KM PZPR w Gdań­
sku o godz. 16,30.

trzeb poszczególnych dzielnic 
i stwarza możliwości szybsze­
go ich zaspokojenia.

Osiągnięcia pierwszego eta 
pu pracy komitetów bloko­
wych i rejonowych świadczą 
o tym, że mieszkańcy Gdyni 
biorą coraz aktywniejszy u- 
dział w rozbudowie g o s p o d al­
ki miasta, w zaspakajaniu 
potrzeb ludności robotniczej.
Dalszy rozwój działalności 

komitetów blokowych i rejono 
wych będzie szczególnie pomoc 
ny przy realizacji zadań planu 
6-łetniego. N iektóre kom itety 
blokowe wykazały już na przy 
kład aktywność przy m obiiisa- 
*eji ludności do prac przy budo 
wie przez mieszkańców m iasta 
parku na Kam iennej Górze. 
Dziąki inicjatyw ie komitetów 
do robót zgłosiło sie ochotni­
czo wiele osób. Przyśpieszy to 
budowę parku  i oddanie go do 
użytku ludziom pracy.

H. STAWIARSKI
sekretarz Prezydium MRN 

w Gdyni

Pomysły racjonalizatorskie
w Gdańskiej Fabryce Urządzeń .Technicznych

Robotnicy Gdańskiej Fabryki Urzą 
dzeń Technicznych im. *gen. K. 
Świerczewskiego zgłosili ostatnio

Kronikę miast portowych
UWAGA ORGANIZATORZY AKADE 

MIJ W ROCZNICĘ REW OLUCJI 
PA ŹD ZIER N IK O W EJ 

O sta tn io  u k aza ła  się w sprzeda 
ży w k się g arn iach  książka  M. Cza- 
nerle  p t. „P aźd z ie rn ik  19X1“ . Je s t 
to  m ontaż  h isto ryczno  - lite ra ck i, 
zaw iera jący  k o m p le tn y  m ate ria ! do 
akad em ii o rgan izow anych  w roczn i­
cę W ielkie] R ew olucji P aździern ika  
w e j: f rag m en ty  proz.y i u tw orów  
scenicznych, poezje czołow ych po- 
etów  radzieck ich  i po lsk ich . ’ p ieśni 
i  c y ta ty  okolicznościow e.

ODSŁONIĘCIE SZTANDARU 
ZW IĄZKU ZAWODOWEGO SPÓŁ­

DZIELCÓW
IV n iedzielę, 8 hm . w  sali k o n ­

certo w ej G rand-H ote lu  w Sopocie 
odbyła się u roczystość  odsłonięcia 
sz tan d a ru  gdańskiego o k ręgu  Zwiąż- 
k u  Zaw odow ego Spółdzielców . W u . 
roczystości w zięło udzia ł k ilk ase t 
osób — p racow ników  różnych  p lacó ­
w ek  spółdzielczych oraz zaproszo­
ny ch  gości, rep re zen tan tó w  in nych  
o rgan izacji zw iązkow ych.

POŁĄ CZENIE TOWARZYSTW 
TURYSTYCZNYCH 

W chw ili obecnej p row adzone są 
p rzygo tow an ia  do po łączen ia  is tn ie ­
jący ch  u  nas tow arzy stw  tu ry s ty c z ­
nych  w je d n ą  organ izację , k tó ra  
bedzie m ogła p rzyczy n ić  i i*  sku- 1 
teczn ie  do rozw oju  tu ry s ty k i. 
W zw iązku z ty m  w dn iu  16 bra. 
o godz. 18 odbędzie się w  B ib lio ­
tece  M iejsk iej w G dańsku  nadzw y. 
ezajne w alne zeb ran ie  członków  
gdańskiego oddziału  P o lskiego T o­
w arzy stw a  T urystycznego .

kilka nowych, cennych, pomysłów 
racjonalizatorskich, których realizac 
ja wpłynęła dodatnio na obniżenie 
cosztów produkcji.

Kowal Gwinon Zgierski usprawni! 
wykonywanie kozia wywrotowego 
do wywrotek-wózków używanych 
do pracy przez junaków „SP“. Czas 
wykonywania kozia skrócony został 
z 0,6 do 0,12 godziny. Racjonalizator 
otrzymał nagrodę pieniężną w wyso 
kości 28.800 zł. Ślusarz Piotr Szcze 
paniak usprawnił gięcie chomątek 
korpusu łożysk do wywrotek, zumiej 
szając znacznie czas pracy, Otrzy­
mał za to premię w wysokości ok. 
19.000 zł. Ślusarz Franciszek Ko- 
maslński ulepszy! sposób wykonywa 
ńia obręczy kół do wózków przezna 
czonych do betonu, za co otrzymał 
premię w wysokości 3.000 zł. ’

W budow nictw ie  coraz częściej s to su je  sio s tro p y  żm betonow 8. Dzięki za- 
•stosow aniu  ulepszeń i pom ysiow  ra c jo n a liz a to rsk ic h  p rzy  

zb ro jeń  uzyskuje  się duże oszczędności w m ate ria le .- . «  ... ..... ... -i rr u mioTd mo yłirnipnta Ii i /

zak ładan iu

TVa 7 r l i p t i  u ~ r  o*b ot ni k PPB  spraw dza w iązania zbro jen ia  przed 
spoiw em  betonow ym  na jed n e j z bu d o w li przem ysłow ych w G dym .

zalaniem  
ayni.

(Foto — Z. K.)

Obniżyć koszta przewozu •
— usprawnić odbiór węgla ze składnic

Prezydium MRN w Gdyni, prag-j.czasu na pobranie ze składnicy tony
nąc ułatwić ludziom rpracy zaopatrzę opalu. ______.
nie się na zimę, ustaliło cennik opłat ”
za przewóz prywatnymi furmankami "p*-1 . /
węgla i ziemniaków ze składnic w
mieście do miejsca zamieszkania od- 1 w -
biorcy. Cennik ten jest jedńfik często x e a t r  w i e l k i  w  g b a n s k u  — 
nieprzestrzegany, a furmani żądają , opera „Eugeniusz Oniegin", 
opłat 3 i 4-krotnie wyższych od u- t e a t r  d r a m a t y c z n y  w  g d y n i  — 
stalonycb w cenniku. ■

Ponieważ wydatkowanie za sam 
"przewóz tony węgla czy ziemniaków 
1500— 2030. złotych stanowi poważne 
obciążenie budżetu rodziny robotni­
czej, należy nieustannie przeprowa­
dzać kontrolę pobieranych przez fur 
manów cen. Wypadki jaskrawej 
spekulacji powinny być karane.

Z drugie | strony należy usprawnić 
odbiór węgla ze składnic opalowych 
i umożliwić właścicielom wozów 
transportowych częstszy - obrót. W 
chwili obecnej często się zdarza, że 
furmani muszą stracić cały dzień

„W assa Ż eleznow a“ ,
TEATR KAMERALNY IV SOBOCIE —

„B arb e ry n a“ .

"Kina
„Nieugięty tor- 
od lal U, w

Na targu gdańskim

Robotnica Spółdzielni Pracy „Ars“ w Sopocie, Elżbieta Koziele, wykonała 
artystyczny dywan, którego główny motyw stanowią gołąbki pokoi a, Elżbieta 

Koziele jest przodownicą pracy, (Folo—Z.KJ,

N a poniedziałkow y’ ta rg  gdański 
okoliczni chłop i dosta rczy li ogrom ną 
ilość grzybów . O bok o lbrzym ich  k o ­
szy, w ypełn ionych  seledynow ym i 
„z ie lo n k am i“ sta ły  na  ry n k u  różnych  
rozm iarów  koszę i  koszyczki w y p e ł­
n ione  ry d zam i i b o row ikam i o raz peł­
ne w o rk i g rzybów  suszonych.

Z w iększyła ste rów nież dostaw a er 
buli i  owoców. Za jeden  kg czystej 
dużej cebuli, n ad a jące j się do p rzecho 
w an ia  n a  zimę płacono io zł, za ks 
jab łek , zależn ie  od g a tu n k u , żądano 
od 120 do 200 zł. Z ja rz y n  najw ięce j 
dostarczono  k a p u s ty  -i je s ien n y ch  kala 
fjo rów . Duże k a la fio ry  kosztow ały  od 
10* do 150 zł.

B atga cÆ . M ie>rxe*jq „ n i e  m a** p i e n i ę d z y .

Jak kujący sabotują podatek gruntowy
Jednym z poważniejszych źródeł dochodu samorządu na wsi Gromadzką solidarność naru- „Ja płacić nie mogę - - tłu- 

jest podatek gruntowy. W porównaniu z przedwojennymi opłata- szył tylko gospodarz Józef Mierz- niaczył się obłudnie w gminie. —- 
roi, obciąża on budżet rolnika w bardzo małym stopniu. Pienią- wa. Mierzwę zna d skonale cała Cżasy  ̂ciężkie, podatki są za wyso
dze, wpływające z tego źródła przeznacza się na inwestycje kul- gmina. Jeszcze 2 lata temu nie- kie, biedny jestem. Z czego mam
turalne i gospodarcze, podnoszące poziom życia wsi. Mało i śred- którzy nazywali go małym Miko-
niorolny chłop na ogół chętnie wpłaca ten podatek, wiedząc, że i łajczykiem, gdy jajco aktywny
jego wymiar jest sprawiedliwy. Inaczej przedstawia się sprawa 1 działacz PSL i gorący zwolennik
z bogaczami wiejskimi, którzy częstokroć złośliwie uchylają się j imperialistycznego sługusa Miko
od płacenia, usiLiją sabotować na każdym kroku politykę gospo- i łajczyka uprawiał wrogą ludowi
darczą państwa. Jak to wygląda w praktyce świadczy przykład agitację. Mierzwa gospodarzy na

Wrzeszcz — Bajka —
■ pedow icc", dozw.

SOdZ. 16. 18, 20.
G dańsk, ul. Sobótki 15 — P rzy jaźń  —

„ S k a rb “ , film  prod, polsk iej.
Nowy P o rt — M arynarz - -  „S talow e

serce.
Sopot — Polonia — „A iben iz“ . film  

p ro d u k c ji a rg en ty ń sk ie j.
Sopot — B ałtyk  — n ieczynne.
G dynia — W arszaw a — „O rzeł K au

k azu “ , II  serja .
Gdynia Atlantic — „Pustelni* Par-

m epska", część II, dozw. od ta t 18. 
Seanse w godz. 16, 18 i 20, w św ię­
ta od 14,

G dynta-C hylonia — P ro m ień  „Z w ycię­
ski pow ró t", film  prod. rad z iec­
k ie j. Godz, 18 i 20. W n iedzie lę  i 
Święta . od godz. 16.

G dynia — F ala — „P ło m ien ie '1: 
G d y n ią -G ra lió w ek y - F ala  — „Ż elazny 

dziadek", d o zw d . od la t 14, Godzś; 
k iej. Godz. 18 i 20. w  n iedzielę 
i św ię ta  o d ’ godz. 16,

Radio

darczą paiistwa,
z gm. Subkowy w pow. tczewskim.

gremialnie stawili się do pracy. 
Hipolit Lamek i Stanisław Izba 
służyli wszystkim przykładem. 
Szosa była gotowa wkrótce po żni 
wach. Wspólny, gromadzki wy­
siłek, umożliwił lepszą komunika 
cję w obrębie gminy.

Mieszkańcy gromady Starzęcino 
w gn. Subkowy chętnie wywiązu 
ją się ze wszystkich obowiązków. 
Kiedy trzeba było budować gmin 
ną szosę od Subkowyęh do Małego 
Słońca, mało i średniorolni chłopi 
pomimo pilnych robót rolnych,

kilkudziesięciu hektarach, jestwła 
ścicielem dużego sadu.

„Nie będę świadczył na rzecz 
gminy i basta! Kto mnie do tego

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na  w to rek , 10- X lir.

5,00 — P oczątek  aud. 5,03 — Sygnał 
czasu. 5,05 — streszcz- w iad. porań . 
5,10 — Aud. dla w si. 5,20 — K oncert. 
6,00 — Streszcz. w iad. po rań . 6,05 — 
G im nastyka . 6,15 — M uzyka czeska. 
6,45 _  P rogram . 7.00 — D zienn ik  po ­
ran n y . 7,15 — M uzyka. 7,50 — K a len ­
darz  rad iow y. 8,00 — Streszcz. w iad. 

nik ' GRN ob. S z w a rc , gdy termin dzień, porań . 8 /, ' -  P rzerw a  11,50 -  
płatności dawno minął, poszedł z a  A ud- dl3 kob ie t,, u , 57 — Sygnał czasu.

płacić?*
„Biedny“ jest Mierzwa. Ma 

traktor, maszyny, motocykl. Sam 
sad przyniósł mu w <eb. roku oko 
ło 1 miliona zł dochodu!

Pierwszej raty podatku grunto 
wego nie zapłacił. Na upomnienia, 
nie odpowiadał. Wreszcie pracoW-

|ffi P racow nicy  poszukiw ani
• Starszego księgowego do prowadzenia rachunko­
wości w Tuczami Lębork poszukuje od zaraz 
Centrala Spółdzielni Mleczarsko - Janczarskich, 
Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 125. Miesz­
kanie na miejscu. ____  2513/k
Monterów samochodowych i ślusarzy poszukuje 
PKS — Ekspozytura Gdańsk, ul. Wałowa 14 
Zgłoszenia w Wydziale Kadr. 2518/k

będzie się sprzedaż z licytacji różnych sprzętów 
domowych, restauracyjnych, materiałów papier­
niczych, galanteryjnych, kolonialnych i drogę 
ryjnych nadto zegarków ręcznych, radioodbior­
ników oraz innych ruchomości. Ruchomości mo­
żna oglądać od godz. 15 w dniu licytacji w 
magazynie Urzędu. O ile w dniu licytacji nie 
zostaną sprzedane wszystkie ruchomości, licy­
tacja następna odbędzie się dnia 12 i 13 paź­
dziernika 1950 r. od godz. 9,30 w tym samym 
miejscu. — Za Prezydium MRN — Kierownik 
Wydziału Finansowego. 2534,/k

O b w ie sz c z e n ia  jMiratii
W związku z zarządzeniem uporządkowania 

ewidencji ludności przypominamy administra­
torom domów: Jutro (du. 11. X, br.) od godz. 15 
do 20 w Urzędzie Ewidencji Ludności składanie 
pomocniczych formularzy dzlelniey Stogi (Siankl) 
i Gdańsk Śródmieście. 2538/k

I—  «•«eiargi i mi ....... . ..
Prezydium MRN w Gdyni Wydział Finansowy 
(1 Urząd Skarbowy w Gdyni) w myśl art. 85, 86 
dekretu z dnia 21. I. 1947 r. o egzekucji admini­
stracyjnej świadczeń pieniężnych (Dz. U. R. P 
nr 21 poz. 84> podaje do wiadomości, że dnia 
II października 1950 r, o godz. 15,30 w maga­
zynie Urzędu w Gdyni,, ul, Partyzantów 39, ocł-

zmusi? Konie s-. moje, wozy też. jąć rzeczy. Od czego jednak jest : — Dziennik południowy. 1-, » .
—- .................... ’ ’ 'kułacki spryt? Sprzeciwiając się M uzyka rosy jsk a . 12.30 -  Aud. ols

zajęciu przedmiotów, Mierzwa PO wsi. 12,55 — P rz e rw a . 13,25 — Program, 
prostu stwierdził, Że są już zajęte 13,30 — Aud. szkolna. 13,5* — Aud. 
przez Urząd Skarbowy. | szkolna „U  nas i na św ięcie". 14,10

Dochodzenie wykazało, że jest P ieśn i M. G linki. 14,30 — Aud, szkol- 
to nieprawdą. Żaden urząd nic na dla liceów. 15,00 — Koncert. 15,30 
mu nie zajmował. Na wszelki wy I — A ud. d la dzieci. 15,50 — „W  jesień-

Nikt nie będzie rozkazywać, co 
mam robić“ — oświadczył bogacz 
swoim sąsiadom.

Jak powiedział, tak i zrobił. Gro 
mada pracowała, a Mierzwa jeź­
dził na wycieczki na npwokupio- 
nym motocyklu, naśmiewając się 
z biedaków.

I tak było zawsze. Gdy groma 
da podejmowała jakieś akcje, g'dy 
trzeba było poświęcenia i wysiłku, 
kułaka Mierzwy brakowało za­
wsze.

Ogłoszenia drobne
im i 1 n i u u 1111 u 1111111111111111111111 n 1 m m liii i iiiiiiimium ijUM i ii i h iu ii ih ii i i i i i i i

ZAM IENIĘ trzy  pokoje, k u ­
chn ia, na pokój k u ch n ię  
ew en tu a ln ie  w spólna . N ow y 
P o rt, W ładysław a IV  n r  l la .

2532/g

t. G U B Y
ZGUBIONO pozw olenie n a  
p row adzen ie po jazdów  m e- 
chan ieznych  w y d an e  przez
S ta ro stw o  P o w iatow e w  
M alborku, n r  0131/49. na  
nazw isko L orenc  Czesław, 
Ja sn a , poczta Ja sn a . pow. 
Sztum . 2535/8

Z G U B IO N O  w  dniu  1 s ty cz­
nia 1350 1-. b ile t tra m w a jo ­
w y służbow y rodzinny  n r  
1602/226 na  nazw isko R yn- 
k iew icz M irosław a. 2538/g

ZGUBIONO leg ity m ację  
ązkolną P o litechn ik i G dań­
sk ie j n r  1777/R n a  nazw isko 
N iedźw iecka Z ofia. 2537/g

ZGUBIONO k a r tę  rozp o ­
znaw czą w y d an ą  W arszaw a 
na  nazw isko B ugaj Ju lią .

2530/8

Nie tylko wobec gromady kułak 
Mierzwa zajmuje wrogie stano­
wisko. Przejawia je również i wo­
bec innych obowiązków obywate­
la

nym  n a s tro ju " . 16,15 — Przeg ląd  p rasy  
lite r. 17,00 — D ziennik  popołudniow y. 
17,15 — K oncert. 17,45 — A ud, SR.
19,00 — K w arte t sm yczkow y- 19,20 — 
M uzyka ludow a. 19,4® — L ek c ja  jęz.

padek, celem zabezpieczenia rów 
nież II raty podatku, Gminna Ra 
da Narodowa spowodowała zaję­
cie -Mierzwie motocykla, radia i 
maszyny do szycia. Po kilku
dniach nadszedł do gminy list od j ro sy jsk . 19,53 — P ieśn i radzieckie. 20,00 
Mierzwy, że... radio i maszyna do | — D ziennik  wieczorny. 2*,30 — K on- 
szycia stanowią własność córki, a \ cert sym f. 21,30 — M uzyka i aktuai- 
motocykl — syna. On sam nic nie ności, 22,00 — „P an  F ilip  z  K onop i“ 
ma, mimo olbrzymiego dochodu z . „  słuch, wg Syrokom li. 22,25 — Kon- 
gospodarstwa. Kułak Mierzwa, , cert ork. tanecz . 23,0* — o s ta tn ia  wia- 
wzorem wszystkich bogaczy, wdli j dom ości. 33,10 -  P ro g ram , 33,15 — u -  

Jak ĵuż wspomnieliśmy, mało i j zamiast spełnić swój obywatelski , twory e . c b au sso n a . 24,00 — H ym n i 
średniorolni chłopi gminy Sub- j obowiązek, pisać odwołania, utru- 1 kon iec  au d y c ji, 
kowy, chętnie płacą podatki. Taki ; dniać rozwój wsi i sabotować pla 
Izba z Wiol go wej, zapłacił już cał ny finansowe państwa, 
kowieie drugą ratę, nie czekając ‘ 
końcowego terminu. Franciszek 
Murawiecki, po dobrych żniwach 
i sprzedaniu części plonów, pośpie 
szył do gminy, by spełnić swój o- 
bowiązek. — „Chcę dąć przykład 
innym — mówił Murawiecki — 
gdyż terminowa wpłata podatku, 
to też wkład w realizację planu 
6-letniego“.
Tak rozuipował małorolny chłop.

Natomiast dawny niikołajczyko-

PROGRAM LOKALNY

4,50 — G dańsk  w ita  słuchaczy  — 
prognoza. 6.50 — P ro g ram  dn ia . 6,52 — 
S k ró t w iadom ości W ybrzeża. 6,57 — 
K om u n ik a ty  m iejscow e. 22,4.1 — P oga-

Ta wroga kułacka robota musi 
być na każdym kroku deroaskowa 
na. Mało i średniorolni chłopi, któ danka fachow a dla ro ln ików . 16,20 —

Zagadki m uzyczne w  opr. Zdzisław a 
W endyńskiego, 16,80 — P ogadanka po 
p u la rn o  - n aukow a „L iść - fab ryko  
sy n te ty c zn a"  W opr. S tefana  B iskup 
skiego. 18,00 — P lan  6-letn i w  oczach 
k o resp o n d en ta  w  ram ach  au d y c ji „N a­
si k o respondenc i donoszą". 10,10 —
R ecenzja  z książk i A lberta M ajtza 
„C złow iek n a  d ro d ze“ . 18,15 — K on­
c e rt rozryw kow y W w yk. sep! et u Ksa

rzy wzorowo wywiązują się ze 
swych obowiązków podatkowych, 
powinni wywrzeć moralny nacisk 
na bogaczy, podobnych do Mierz­
wy. Gminne komisje współdziała­
nia powinny dopilnować termino­
wości płacenia podatków, by plan

więc, kułak Józef Mierzwą, myśli 1 finansowy dla całej gminy został 1 wóre^Bujauwego i "solisty. '«.*3 ** 
inaczej, całkowici« zrealizowany. Ork. I codzienny onasiad wydarzeń
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W czasie niedzielnego przedstawiano .,Eugeniusza Oniegina na scenie 
Teatru ..Wybrzeże“ w Gdańsku, zespół operowy otrzymał bukiety kwiatów oa 
przedstawicieli ludności wiejskiej, obecnej na przedstawieniu, (do art. obol,)

Nowi widzowie w gdańskiej operze
Szczęśliwą myśl m iał W y­

dział K ultu ry  i Sztuki P rezy­
dium WKX w Gdańsku, zaprą 
szająe na przedstawienie ope­
ry  Czajkowskiego „Eugeniu­
sza Oniegina” do teatru  „W y; 
brzeże” — robotników rolnych 
i członków spółdzielni produk­
cyjnych z terenu naszego . o- 
jewództwa. Publiczność, wśród 
której przeważała młodzież 
pracująca w zespołach a r ty ­
stycznych — żywo reagowała 
na dzieje Oniegina i Tatiany.

Około 1.000 yj-idzów, prżyhy- 
łvch z 11 powiatów woj. gdań 
skiego z wielkim zainteresowa 
niem śledziło przedstawienie, 
nagradzając wykonawców rzę­
sistymi. oklaskami.

Ludzie wsi, którzy donieda"w 
na żyli poza zasięgiem wpły­
wu kulturalnego opery — ro­
zumieją obecnie jej znaczenie. 
Zachwycała ich zarówno muzy

ka wielkiego kompozytora ro- Sztuki Prezydium W RN ton. 
syjskiego — Czajkowskiego, Lubelski. Dziękując zespołowi 
jak  akcja opery, oparta na nie 1 wykonawców w 
śmiertelnym dziele Puszaina. ■ dzów. stwierdziłśmiertelnym 

_ TEATR W V B R f.C ? £
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Momenty te podkreślił w wy 
głoszonym przemówieniu przed , * 
stawicie! W ydziału Kultury

I -  C t O $  S _ P O ^ R J _ O J / W V m

drużynowym mistrzem Polski w lekkoatletyce
POZNAŃ. Finałowe zawody o 

drużynowe mistrzostwo Polski w 
lekkoatletyce zakończyły się zwy­
cięstwem: poznańskiego AZS, któ 
ry w ogólnej punktacji zajął 
pierwsze miejsce, uzyskując 27.850 
pkt., przed Ogniwem Warszawa 
27.347, pkt. i Spójnią Gdańsk 
26.155 pkt.. Włókniarzem Łódź 
25.264 pkt., Budowlanymi Gdańsk 
25.006 pkt. oraz Ogniwem Kraków 
24.328 pkt.

Przyczyną porażki zeszłoroczne­
go mistrza — Ogniwa Warszawa 
było zejście z bieżni Staniszew­
skiego w biegu na 1000 m Tym 
samym Staniszewski nie zdobył 
żadnych punktów dla swego klu­
bu. Nieukończenie biegu przez 
Staniszewskiego spowodowane zo 
stało naderwaniem ścięgna.

Rezultaty uzyskano na ogół prze 
cielne. Na uwagę zasługuje wy­
nik . Skałbani w biegu na 110 
mppł — 16 sek., wynik Korbana 
na 1000 m — 2 36.2, Kielasa na

Gwardia Warszawa
na I miejscu

w mistrzostwach kolarskich
BYDGOSZCZ. Drużynowe mi­

strzostwa Polski na szosie, rozeg­
rane w trzech kategoriach zgro­
madziły na starcie 161 kolarzy z 
całego kraju. W kategorii dla za­
wodników liceircjonowanyćh na 
dyst. 100 km startowało 8 drużyn.

Wyniki techniczne:
1) G w ard ia  I W arszaw a IK łąbiński. 

T argońsk i, C uch, K ró lak) 2:38:44. 2) 
W łókniarz (G abryeh. M alinow ski, 
kw ierszćz) 2:43:28. 3) G w ardia II  W ar­
szaw a (K udert, K u ranow sk i, Lasak) 
2:44:09.

W kateg o rii kartow iczów  na  s ta r ­
cie stanęło  21 zespołów . 1) W łókniarz 
Łódź — 1,18,10. 2) K o le jarz  Poznań 
1,21,13. 3) G w ard ia  W arszaw a —
1,21,10.

3000 m — 9 min. oraz Macha I, 
który na słabej bieżni poznań­
skiej uzyskał na 400 m 49.9. Po­
nadto w skoku o tyczce pierw­
szych sześciu poprawiło swe tego 
roczne wyniki.

W ynik i techn iczne  by ły  n a s tęp u ­
jące:

110 m  ppł.: 1) S kaibania AZS 16 
•sek. 2) K rzyżanow ski Spójnia 16,2 sek, 
3) O głóblin W arszaw a 16,2 sek.

R zut dysk iem : — 1) G ieru tto  W ar­
szaw a 42,08 m , 2) K rzyżanow ski Spój-

n ia  40,8", 3) Łom ow ski B udow lani
40.79 m;

1000 m — 1) K orban  Spójnia
2:36,2 m in . 2) W ideł K raków  2:37 m in. 
3) M ańkow ski B udow lan i 2:38,5 m in.

100 m  — 1) Staw czyk AZS 11 sek.
2) Mach II B udow lani 11,1 sek. 3) 
B uhl K raków  11,2 sek.

T yczka — 1) M orończyk W arszaw a 
3,82, 2) W ażny W arszaw a 3,72. 3) K rze 
siński Spójn ia  3,72.

400 m  — 1) M ach I B udow lani 49,9,
2) K orban  Spójn ia  50,8, 3) B uhl K ra ­
ków  50,8.

P chniecie k u lą  — 1) Łom ow ski Bu 
dow lani 15,23. 2) K rzyżanow ski Spój­
n ia  14.54, 3) G ieru tto  W arszaw a 13,52.

Skok wzwyż — t  — 5 D regiew icz 
JCraków, C ecula B udow lani, Z w oliń­
ski, W ażny obaj W arszaw a, S kai­
ban ia  Poznań — po 1,70 m tr.

3000 m — 1) K ielas B udow lani 9 
m in . 2) W ięcek K raków  9:02,2 m in.
3) M ańkow ski B udow lani 9:10,9 m in. 

Oszczep — 1) G ieru tto  W arszaw a —
51,28 m . 2) S um iński AZS — 51,03 m. 
3) Ja rzy ń sk i AZS — 50,65 m.

Skok w  dal — 1) S taw czyk AZS 
— 6.66. 2) S tarościński W arszaw a — 
6,59, 3) P aw łow ski Łódź 6,54.

7.362 uczestników
marszów jesiennych

zorganizowanych
przez P afaw ag

WROCŁAW. Wobec tego, że czo­
łow y k lub  W rocław ia ZKS S tal - 
P afaw ag  obchodzi w  dn iu  15 bm . 
św ięto 5-locia is tn ien ia , zarząd k lu ­
bu  w porozum ien iu  z W KKF prze 
n ió s ł-  m arsze jesienne n a  dzień  8 
bm . Im preza  ta  w ypad ła  pod każ* 
dym  w zględem  im ponująco . W m ar 
szach "wzięło udział 7.362 UCZEST­
NIKÓW, W ty m  1.462 KOBIET. W 
m arszach  obok p racow ników  fa ­
b ry k i b ra ła  udział m łodzież szkol­
na. N ajlepszy w ynik  osiągnął 
m istrz  Polski w  zapasach  Smól, 
k tó ry  ,  w  m arszobiegu na 10 
km  uzyska! czas 55 m in u t. Dosko- 
nale sp isała się g rupa  uczniów  o- 
środka szkolenia zaw odow ego w 
w ieku la t 1,7—18 w liczbie 120 chłop 
ców przychodząc w kom plecie na 
m etę i osiągając czas lepszy o wie 
le m in u t od w yznaczonego m ini 
m um . K ażdą po w raca jącą  na  m e­
tę  g ru p ę  uczestn ików  w ita ły  fa n ­
fa ry  o rk iestry  fab ry czn e j Pafaw a- 
gu.

innemu wi­
oli. że to pier 

wsze w Polsce pi^zedstawieuie 
operowe zorgu u i zowai i e dla 
ludności wiejskiej, stanowi wa 
żny moment w dziele kultura! 
nego zbliżenia miasta ze wsią.

O tym. jak bardzo podobała 
się opera widzom ze wsi świad­
czą ich  wypowiedzi:

Anna Piotrzkow ska, pracow ­
nica Gminnej Spółdzielni Sa­
mopomoc Chłopska w Zblewu; 
pow. ‘Starogard, po raz pierw­
szy w swym życiu była ua- 

• przedstawieniu operowym 
stwierdza, że wywarło ono 
na niej niezapomniane wra­
żenie. Mówi. że wyciecz­
ki takie należy organizować 
częściej, aby udostępnić ope­
rę jak  najszerszym kręgom > 

mieszkańców wsi. Chętnych 
jest dużo — tylko trzeba po­
dać im rękę.

Krystyna Klinik i Zofia Bo­
rucka- są przedstawicielkami 
spółdzielni produkcyjnej w Ko- 
koszkowych. O tym. żeby zoba­
czyć przedstawienie operowe 
marzyły już dawno.

— Jesteśmy zachwycone m u­
zyką Czajkowskiego —-mówią — 

j bo to jest prawdziwie ludzka 
| muzyka. A jakie piękne dekora- 
' cje, kostiumy i śioiatła... 
i Chłopi z Kaczynosów, Ko •
| śeięrzyny, Wejherowa, Lichno 
i wyeh, junacy z brygad „SP” 

członkowie kapel ludowych, 
przodownicy spółdzielni pro­
dukcyjnych, członkinie w iej­
skich kół samokształceniowych 
gorącymi oklaskami nagradza­
li artystów. Kwiaty ofiarowa­
ne wykonawcom są też ho ł­
dem dla sztuki, która przyszła 
dc widza.

(ze tka)

„Dar Pomorza" i „Zew Morza”
pow róciły

z podróży szkolnych
Do portu szczecińskiego przy­

były po ukończeniu rejsów 
ćwiczebnych polskie statki szkol­
ne „Dar Pomorza‘‘ i „Zew 
Morza“. Uczniowie Szkoły Mor­
skiej odbyli na ni/ż „Dar Po­
morza“ piękną podróż przez i>al- 
tyk, Morze Północne, Atlantyk, 
Morze śródziemne i Czarne do O- 
dessy. Uczniowie PSM mieli moż 
ność zapoznania się w Odessie z 
bogatymi doświadczeniami radziec­
kiego szkolnictwa morskiego i ges 
podarki portowej. Załoga szkune- 
ra szkoleniowego „Zew Morza“ 
zwiedziła po pięknej podróży po 
Bałtyku port Leningradzki, gdzie 
uczniowie nawiązali więzy serdecz 
nej przyjaźni z radzieckimi towa­
rzyszami.

Powitanie, które odbyło się na 
Wałach Chrobrego w Szczecinie 
miało charakter uroczysty i ser­
deczny. (W).

Jedyna kobieta, biorąca udział iv Ul
ogólnopolskich wyścigach motocrklo-1 . _

. . .  . .. n . KRAKÓW. Na stadionie Gwar-wych w Sopocie, Lugenm Butle, I ^  w Krakowie odbyły się indy-
(Nr 13) z Gdańska, nie ukończyła oie ,vj(jualne mistrzostwa Polski na 
go r powodu defektu maszyny w pierw żużlu. Publiczność w liczbie ok 

szym okrążeniu. 20 tysięcy była świadkiem cieką

Olejniczak i Kołeczek 
zwyciężają w wyścigach na żużlu

Sial — (Kalowice)
najlepszą drużyną tenisowa.

KATOW ICE D rugi dzień m eczu 6:0, P iątkow a, C hytrow ski 
tenisow ego S ta l K atow ice -  CWKS dow ska, O lejn iszyn  -  6:3, 4:6 6:2,
p rzyn iósł n as tęp u jące  w ynik i: Skonec Jęd rze jo w sk a , Skoneck i H. -  Osta- 
k i Wł., O lejniszyn -  C hytrow ski, | szew ska, Skoneck i Wl. 6:4, 2.6, 7.5, 
S konecki I I  3-6 6:0 6:2, H ebda, B el- : L icisów na, L icis — M ieszkow ska, B a­
dow ski -  B ra tek  Ś lusarz 6:0, 6:2, K u- i dziw onka 6:3, 0:6 6:2.

Mecz p rzyn iósł zw ycięstw o S tali 
law ik , L icis — Cichocki, Radziw o I k tó ra  tym  sam ym  zdobyła ty ­
gli, 6:3, Radzio — G utsfeld  3:6, 6:3, j t U} d rużynow ego  m istrza  P o lsk i w  
6:2. Jęd rze jo w sk a  — R udow ska 6:0, ten isie  na  ro k  1950.

wych walk, bowiem na starcie sta 
nęła czołówka polskich żużlow­
ców. Brakło wśród niej mistrza 
Polski Alfreda Smoczyka. zmar­
łego tragicznie, którego . pamięć 
uczczono jednominutową ciszą. 
Tytuł'mistrza Polski na rok bie­
żący przyznał PZM — Smoczyko 
*wi. .20 biegów o tytuł wicemistrza 
udowodniło, że czołówka polskiej 
klasy żużlowej jest wyrównana, 
przy czym najlepszym zawodni­
kiem okazał się Olejniczak (Uńia 
Leszno), który wygrał wszystkie 
biegi i zdobył maksymalną ilość 
20 punktów.

Drugie miejsce z 18 pkt. zajął 
Kołeczek (Ogniwo Łódź) , który 
wygrał 4 biegi.

Echa zw ycięstw a Spartaka
w  N orw egii

OSLO- W ysokie zw ycięstw o radziec 
ki ej d ru ży n y  p iłk arsk ie j S p a rtak  w 
Oslo nad  m iejscow ą d ru ży n ą  H agene 
7:1 w yw ołało  żyw y oddźw ięk w  n o r­
w esk iej opinii sportow ej,

P rasa  m iejscow a pośw ięca w iele 
m iejsca sp o tk a n iu ,« p o d k reś la jąc  zgod 
n ie  w ysokie w alo ry  p iłk arsk ie , jak ie  
zadem onstrow ali zaw odnicy  S partaka  
na  s tad ion ie  B islet.

D zienn ik  „A ften p o sten “ podkreśla 
m. in . d o sk o n a łe . p rzygotow anie  kon 
d y cy jn e  zespołu radzieckiego, k tó re  
pozw oliło m u , prow adzić przez cały 
czas m eczu n iezw ykle ofensyw ny sty l 
gry . „W  d rużyn ie  S partaka  tru d n o  
kogoś w yróżnić — pisze spraw ozdaw  
ca spo rtow y  „A ften p o sten “ — w szys­
cy gracze sto ją  na  jednakow o w yso­
kim  poziom ie“ .

D ziennik „V ordensgang“ pisze m. 
in . „G rą  sw oją zadem onstrow ał nam 
S partak  w ysoką k lasę p iłk arstw a  ra ­
dzieckiego“ .

N ależy podkreślić, że S p a rtak  w. 
tabeli n iedaw no zakończonych m is­
trzostw7 p iłk arsk ich  ZSRR zajm uje  
IV m iejsce .

W III ogólnopolskich wyścigach molo cyklowych w Sopocie wzięło udział 
ok. 44 zawodników, reprezentujących pięć okręgów Polski. Publiczność 

z wielkim zainteresowaniem śledziła emocjonujące wyścigi.
Na zdjęciu: start maszyn w kategorii 350 ccm. (Foto—Z.K.)

'• — Kusków Fiodor, z czym idziesz do komuny?
—- Bez niczego...
— Kusków Loszka ?
— Bez niczego...
—n Iwanow Ilja?
— Bez niczego...
— Taak, ciężko będzie, — w zamyśleniu mówi Nikanorow.—  

Niewielkie gospodarstwo.
— Nie to stanowi największą trudność — wtrąca młodzieniec 

z komsomolskim znaczkiem, — będą przeszkadzali, będą szkodzili.,. 
Kto następny?

— Stiepanowa Wasylisa?
-— Krowę zapiszę. Tylko memu chłopu przed czasem nie ga­

daj ie.
Nikanorowa dalej nuci kołysankę.

. W sieni słychać niepewne kroki pijanego. Drzwi otwierają sic. 
Młody chłop w rosy jskiej „rubaszee“ i marj narce wchodzi do izby.

— A. tu oni siedzą, komuniści... bezbożnicy... — mówi. trzy­
mając się futryny.

Nikanorow wł>ta je : — Czego tu chcesz? Idź tam, dokąd sze- 
dłeś. . '

— A bo co? Może ja też chcę 5o was. Nie wpiszecie?
1 —- Przyprowadź wszystkie twoje krowy i konie, wlody wpi­

szemy.
—- Cóż tam, mnie nie żal. Przyprowadzę, jak ty swoją baoę 

do kołchozu zdasz'— pijany chłop uśmiecha się i wskazuje na 
Katierinę, — to ja w te pędy się zapiszę.

— Wyjdź stąd! — powiedział Nikanorow blednąc i pchnął 
intruza.

— To ty tak. bijatyki chcesz? — ryknął pijak. Szarpnął się 
w stronę pieca, porwał pogrzebacz i wzniósł go nad głową Nika­
norowa. W tej samej chwili Katierina z niemowlęciem podeszła

SERGIUSZ ANTONOW 10)

Zwiastun pokofu
(Scenariusz literacki).

odważnie do pijanego, chwyciła go za rękę i wykręciła ją. Pogrze­
bacz wyleciał w powietrze i uderzył w kąt izby z taką siłą, że 
z półki posypały się talerze.

— Wynoś się stąd. zbóju! — krzyknęła. — Rozwrzeszezał się, 
jakby się go kto bał. Patrzcie no — bohater! — I wypchnęła go 
do sieni.

Tamten, już za drzwiami wrzeszczał w dalszym ciągu:
— Czekajcie, będziecie naród bałamucić — niedługo przyj­

dzie wam pożyć na tym świecie!
Katierina zamyka drzwi na hak, zgarnia rozbite talerze i siada 

napowrót na swoim miejscu.
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— Koi-ęMow Miron? — jak gdyby nic się nie stało, konty­
nuuje Nikanorow.

— Czy warto w ogóle się zapisywać? Jedna krowa i dwie 
kozy — cóż to za komuna? — odpow iada Kononow.

Młodzieniec w skórzanej kurtce w7staje.
— Ty, Mironie, głównej rzeczy nie liczysz. Główna rzecz — 

to dziesięciu ludzi. I jakich ludzi! Ludzi, którzy chcą budować 
komunę, komunizm, szczęście. Dla nich, — wskazuje na ciemne 
okienko, spoza którego dolatuje jeszcze pijacki śpiew7. — dla nich 
słońce już przestało świecić. A nasza jutrzenka dopiero się roz­
jaśnia.

Nagle pada strzał. Brzęk Stłuczonej szyby i. młodzieniec chwyta 
się za rękę.

— Oto ona, główna trudność, — mówi usiłując zatamować 
krew. — dobrze... wytrzymamy... Katio, podaj ręcznik, zdaje się 
dłoń przestrzelona....

Katierina zaczyna bandażować mu rękę ręcznikiem. W chwili 
gdy to czyni, słychać znów słowa, czytane przez nią w jasno 
oświetlonej sali: „...i zaczęli kułacy szkodzić nam i wykpiwać nas. 
Wprost przejść nie dawali...“.

W pierwszym rzędzie krzeseł słucha uważnie sekretarz komi­
tetu rejonowego, Stiepan Wasiljewicz. Ostrożnie głaszcze zdrową 
ręką drugą rękę u skórzanej rękawiczce. Wszyscy wstrzymując 
oddech, słuchają Nikanorowej. Zasłuchany stoi masywny kontro­
ler. Zapomniał o swych obowiązkach, odszedł od drzwi wejścio­
wych, a dzieciarnia w pojedynkę na palcach przekrada się do sali 
i obsiada parapety okienne.

Nikanorowa czyta: „...Myśmy się jednak nie cofnęli, przemo­
gliśmy wszystko, zwalczyliśmy trudności i zaczęło dźwigać się na­
sze ’-spólne gospodarstwo, zaczęło rozrastać się, jak na droż­
dżach. I w tysiąc dziewięćset trzydziestym siódmym roku...“.

(C. d. n.)
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